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P02NAŃ, 8 listopada.
Pomiędzy Florencją, a Paryżem toczą się dotąd ro­

lowania, mające przysposobić grunt do ostatecznego 
sprawie rzymskiśj porozumienia. Przedewszystkióin 

jda gabinet włoski przez jenerała Lamarmorę w Pa­
ltu, aby wojska francuskie ustąpiły z Rzymu. Tyracza- 
em, jeźli ufać można telegramom florenckim, objął jene- 
sl du Failly w mieście wiecznćm ster spraw wojskowych 
cywilnych, tak jak gdyby na dłuższy czas zamierzał 
unże pozostać. Mimo to utrzymuje się powszechnie 
iniemanie, że korpus ekspedycyjny francuski cofnie się 
o najmnićj do Givitaveeehii, gdzie załogować będzie tak 
lugo, dopóki wzburzono we Włoszech umysły nie uspo- 
;oją się nieco. Jest bowiem rzeczą niewątpliwą, że 
rwawa rzeź sprawiona pod Monterotondo pomiędzy Ga- 
ibaldczykami przez armią papieską przy czynnój po- 
iccy, jak zaręczają dzienniki włoskie, Francuzów, oraz 
resztowanie ulubieńca narodu i osadzenie go w warowni 
pezzii pomimo odwoływania się na,prawo obywatelstwa 
Stanach Zjednoczonych, głęboko poruszyły masy i mia- 

owlcie w większych miastach Królestwa podwoiły nie- 
ihęć dla rządu. I tak w Medyolanie przyszło onegdaj do 
jrmalnego rokoszu, który tylko siłą oręża zdołano stłu­
mić, przycżóm z obu stron krew się polała. Podobnie 
z innych dzielnic włoskich donoszą o rozdrażnieniu, gro- 
ącćra wybuchem gwałtownój burzy, którój aby zapebiedz 
umyślą jenerałMenabrea silne korpusy nakilku punktach 
Listwa skoncentrować, by trzymać ludność w sza- 
tbu. Dowództwo nad armią zgromadzoną na gra- 
licy państwa Kościelnego otrzymał jenerał Cial- 
iini. W obec takiego stanu rzeczy w całym kraju półc­
ienie rządu włoskiego jest nader krytyczne i wymaga 
spiesznego zmodyfikowania konwencji wrześniowej, by 
ministerstwo mogło parlamentowi, który w drugićj poło- 
irie bieżącego miesiąca się zbierze, przedłożyć jakiekol- 
iiek fakta zadowalniająee opinią publiczną. W podo- 
bnćm choć mnlćj niebezpiecznym położeniu znajduje się 
irząd francuski, któryż powodu interwencyi w Rzymie na 
lilną napotka opozycją w ciele prawodawczćm, maiącćm 
być także w tym samym niemal czasie co izby włoskie 
itwartóm. La France dowiaduje się zatćm, że mi­
nister spraw zagranicznych przysposabia już księgę żółtą, 
•iktórój dokumenty kwestyi rzymskić? Jdotycsace p-izo- 
»ażi ą będą odgrywać rolę. Mają one udowodnić, że 
juąd francuski oddawna przestrzegał pana Rattazzego, by 
inergicznie się oparł agitacyom stronnictwa ruchu i do- 
thował sumiennie konwencyi wrześniowćj, którój Francja 

¡naruszyć nie pozwoli Winę ostatnich wypadków, miano- 
iicie konieczność zbrojnćj do Rzymu wypiawy, należy 
łlęc głównie dwulicowój polityce gabinetu florenckiego 
przypisać. Rząd cesarski wypełnił tylko przykry lecz 
lieunikniony obowiązek, by uratować honor Francji, po- 
rjczającój traktat wrześniowy. — Czy tłómaczenie to 
przekona izbę, o tóm, znając jój skład i posłuszeństwo dla 
»yższych wskazówek, wątpić nie można; czy jednakże 
większość narodu francuskiego zadowolili się interpreta­
cją pana de Moustier, o tóm przesądzać nie śmiemy.

Po kilkakrotnie zwracaliśmy już uwagę czytelników 
naszych na podniesiony znów w ostatnim czasie w dzien- 
sikach pólurzędowych i natchnionych korespondencjach 
berlińskich alarm z powodu sprawy kandyjskiój. No rd d. 
Ulg. Ztg a za nią prowincyonalne organy, odbierające 
iBerlina wskazówki, poczynają od tygodnia wciąż sfra- 
szyć publiczność kwestyą wschodnią. Z lawaćby się mo- 
?lo, że na dane hasło bieżą z Petersburga, poprzedzając 
młodą gneką królewską parę, zwiastuny nowych zawi- 
kłań na Wschodzie. Jednocześnie słychać szczęk oręża 
» Kongresówce i na Podolu, a telegraf roznosi po Euro­
pie wiadomość o zbrojeniu się Turcyi i spiesznóm armo- 
łaniu fortec ottonaańskiago państwa. Baron B,eust po­
rozumiewa się z gabinetami St. James i tuileryjśkim nad 
fspólnóm wobec Rogyi na Wschodzie postępowaniem; 
br. Bismarck otacza się tajemnicą, lecz z przemówień mi- 
aisteryalnój prasy berlińskiój można wnioskować, iż na 
stronę peterśburgskiego sprzymierzeńca się przechyla.
Podczas gdy w ten sposób w całćj Europie opinia pu li-
tóna zaniepokojoną została widmenf kwestyi wschodńiój, 

dziś dzień najsprzeczniejsze dochodzą nas doniesienia
!Kandyi, tego najdrażliwszego punktu tureckiój monar­
chii. Przed kilku dniami twierdziła jeszcze Nordd. 
Allg. Ztg, że na wyspie już rozpoczęto z obu stron kroki

Literatura zagraniczna.
Henryk Walexyusz i Polska w roku 1572.

(flânri de Valois et la Pologne en 1572, par le Marquis de Noailles. 
Paris, Michel Lévy Frères, rue Vivienue 2 bis).

(Ciąg dalszy. Zob. No. 256 i 257). 
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Augusta pomięszałńŚmierć Zygmunta Augusta pomięszała wszystkie 
toyki dworowi francuskiemu; marzono bowiem w Paryżu, 

najkrótszą drogą do dostąpienia założonego celu po- 
*inno było być przedstawienie Henryka stanom rzeceypo- 
sPolitój przez samego króla, jako swojego następcy, i po- 
hskanie dla niego ręki już naówczas czterdziestoletniój 
Anny Jagiellonki. Dziś ni wa zupełnie i niepraktykowana 
dla dyplomacji otwierała się droga, bo trzeba było układy 
Prowadzić, nie z monarchą, nie z łatwymi do przekupienia 
n’eraz faworytami dworskimi, traktować nie w pokątnych 
Poszeptach lub przez tajemne listy, lecz z kilkudziesięcio- 
tysiącami wyborców, z licznemi i bałaśliwemi stronni­
ctwami i to na publicznych zjazdach, na walnych sejmach; 
Przemawiać głośno do mas, odzywać się drukowanemi 
■nanifestami, których każde słowo kraj cały rozbierał 
'oceniał; nadto, wśród tego chaosu, bystróm okiem po­
trzeba było odgadywać ludzi prawdziwego wpływu i zna­
czenia, których pochlebstwem, zręcznemi podarunkami 
hib obietnicami pozyskać należało koniecznie. W kraju

nieprzyjacielskie, dz’ś zaś zaręcza telegram carogrodzki, 
że pacyfikacya Kandyi postępuje z dnia na dzień i że c«d 
chwili przybycia Ali paszy żaden strzał nie padł. Podo­
bnie sprzeczne wiadomości otrzymujemy i z innych pro- 
wincyi tureckich. Sądzimy zatśm, że alarmujące sprawo­
zdania dzienników berlińskich i petersburgskich należy 
z wielką przyjmować ostrożnością, gdyż, jak się zdaje, 
rzeczy nie zaszły jeszcze tak daleko, by w tym roku mo­
żna się obawiać stanowczój katastrofy na Wschodzie.

Monitor zaznacza przyjazne przyjęcie cesarza Fran­
ciszka Józefa w Stuttgardzie. Mniej serdeczne było spot­
kanie monarchy rakuzkiego z królem bawarskim, zape­
wne z powodu ostatnich nieporozumień w łonie spokrew- 
nionój z dworem wiedeńskim rodziny bawarskiój. W Wie­
dniu przyjęto powracającego cesarza z zapałem.

Jak daleko dojrzał projekt konferencyi, milczą dziś 
całkiem telegramy i korespondeneye dziennikarskie- We­
dług Temps udaje się jenerał Fleury w misyi do Floren­
cji. W łonie francuskiego gabinetu zdania co do załat­
wienia kwestyi rzymskiśj tak są podobno podzielone, iż 
wystąpienie pana de Lavalette zdaje się być niewątpliwe. 
Nordd. Allg. Ztg konstatuje, że dotąd jedynie Austrya 
oświadczyła się stanowczo za konferencyą.

Wypadek wczorajszych wyborów w W. Księstwie Po- 
znańskićm jest tak niepomyślny dla narodowości naszój, 
jak od kilkunastu lat nie pamiętamy. Nad, przyczynami 
tego smutnego faktu zastanowimy się szczegółowiój na 
innóm miejscu.

Encyklika Papiezka.

Ostatnia encyklika papiezka z dnia 17 pa­
ździernika rb., której dosłowne brzmienie pada­
liśmy w numerze 256 naszego pisma, pozostanie 
dla nas Polaków mianowicie dokumentem waż­
nym i pamiętnym po wszystkie przyszłe czasy. 
Chwila ogłoszenia owój encykliki była bez wąt­
pienia jedną z najkrytyczniejszych w dziejach 
papieztwa. Kolumny powstania pod wodzą Ga- 
ribaldego wkraczają w granice Kościelnego pań­
stwa, zagrażaia jego istnieniu ostMecwnyw. łw- 
sem; w odwodzie posuwają się wojska królestwa 
włoskiego w zamiarze niezbyt troskliwie zamas­
kowanym korzystania z przedsięwzięcia pustelni­
ka z Kaprery, wspierania go przeciw Rzymowi, 
gdyby miał być słabym, zebrania plonu jego 
zwycięstwa, jeżeli mu się powiedzie, wyparcia się 
wszelkiej z nim spółki, jeźliby poniósł klęskę. 
Położenie papieztwa krytyczniejsze niż kiedykol­
wiek, pomoc Francyi więcej niż wątpliwa, wyrze­
czona w encyklice obawa, „iż jawnem jest, jako 
wojsko papiezkie długo oprzeć się nie zdoła o 
wiele przeważnej liczbie najuiesprawiedliwszych 
napastników,“ więcśj niż prawdopodobna. A prze­
cież w tój to właśnie krytycznej chwili, w któ­
rej się z większą sta; owczością, niż kiedykolwiek, 
rozgrywały losy ostatnich szczątków świeckiej 
władzy papieztwa; w chwili, w której pierwsza 
część pamiętnej encykliki najwierniejszym, naj- 
charakterystyczaiejszyin pozostanie obrazem i wy­
razem, znalazło się w sercu i pamięci zacnego 
Piusa IX miejsce dla ciirpień i dolegliwości Pol­
ski i kościoła po lsko-katołickiego pod 
panowaniem moskiewskiem. Encyklika papiezka 
z dnia 17 października, stwierdzając w pierw­
szej swej części krytyczne położenie Rzymu, 
poświęca drugą, obszerniejszą, udręczeniom Pol­
ski i kościoła polsko-kalołickiego, potępiając ze 
świątobliwą siłą i stanowczością barbarzyńskie
postępowanie schizmatyckiego rządu. Wśród ty­
lokrotnych udręczeń i dolegliwości, jakich naród 
polski pada ofiarą od łat kilku, jest to pierwszy 
promień światła i pociechy, przenikający czarną

podobnym lada pomyłka, lada brak taktu wyrodzić się 
mogły w niczóm nienaprawione i publiczne zgorszenie. 
Tak trudnego zadania nikt może we Francyi prócz Jana 
Montluca podjąć się nie mógł; wymawiał on się wpraw­
dzie z początku podeszłym swym wiekiem, licząc przeszło 
lat siedmdziesiąt naówczas, ale nowość takiego przedsię­
wzięcia pociągała go mimowolnie, témbàrdziéj, że po­
myślny jój skutek godnie wieńczył pamięć szczęśliwie od­
bytych już przedtóm szesnastu ambasad. Nie od/rzeczy 
będzie przypatrzyć się nam bliżój téj typowój wiekń swo­
jego figurze, wplątanój na chwilę w dzieje polskie 
a grającój jedną z główniejszych ról w opowiadaniu 
naszóm.

Był on rodzonym bratem więcój dziś w histoiyi zna- 
nege marszałka Błażeja Montluca, który tak ciekawe po 
sobie zostawił pamiętniki, prawdziwego żołdaka, bijącego 
się przez lat pięćdziesiąt we wszystkich wojnach domo­
wych i zagranicznych, niemającego może żadnój kości ca- 
łój w swóm ciele, z maską na twarzy, kryjącą przeraża­
jące blizny i znaczącego ślady dróg, które przejeżdżał, wie­
szanymi po drzewach Hugonotami. Jeżeli żołnierz był 
tak gorliwym, tak surowym katolikiem, o biskupie wcale 
tego powiedzieć nie można, chociaż zostawił p/> sobie dwa 
tomy kazań, będące dziś największą bibliograficzną rzad­
kością. Wywleczony za młodu z sukienki św. Dominika 
przez Małgerzatę, królową NoWary, dla dorodnéj swojéj 
postaci, jak mówi Brantôme, który go naźywa u n 
homme rompu et corrompti, przedstawiony został 
Franciszkowi I. Odtąd używany do różnych poselstw,

i rozpaczliwą otchłań cierpień jego. Że pierw­
sza moralna tego świata potęga stawia w do­
kumencie ogłoszonym w tak groźnej chwili spra­
wę Polski i jój kościoła obok sprawy własnej, 
nie jest bez wątpienia ani rzeczą przypadkową, 
ani mało ważną. „Inne jeszcze,“ mówi encyklika 
papiezka z d. 17 października, „nigdy dość odżałować 
się nie dające złe zmuszeni jesteśmy opłakiwać,“ 
a tem „złem,“ tą bolesną raną katolicyzmu i 
papieztwa jest — Polska i jój kościół. W 
słowach przypominających tradycyjną powagą i 
namaszczeniem odezwy Klemensa X i Innocente­
go XI do Jana Sobieskiego, gdy przypasywał 
miecz przeciw Islamowi lub upomnienia wytrwa­
łości i stałości słane przez Klemensa XIII chwie- 
jącemu się prymasowi Podoskiemu; w słowach 
odświeżających z dziwną wiernością treść i brzmie­
nie błogosławieństw przesyłanych Załuskim i Soł- 
tykom na drogę wygnania lub listów pociechy 
i ukrzepienia słanych osieroconemu po nich du­
chowieństwu polskiemu przez tegoż samego pa- 
] ieźa, — przemawia dzisiaj Pius IX o doświad- 
t zeniach i dolegliwościach tejże samej wiernój 
Polski i jej kościoła, o udręczeniach i dolegliwo­
ściach z tychże samych rąk co przed stu laty
jonoszonych — Klemens XIII nakazuje modły 
¡a wywiezionych przez Moskwę biskupów i „za 
;o królestwo, na które Pan Bóg więcej niż kiedykol­
wiek rozgniewanym się być zdaje,“ — uprzedził 
jakoby swego dzisiejszego swego następcę w ob­
razie cierpień Poski, w owym bolejącym i ponu­
rym obrazie, którego co cbarakterystyczniejsze 
ustępy i tutaj raz jeszcze przytoczyć, z pewnością 
nie od rzeczy:

„ ... . Poznaliście, jakiemi prześladowaniami 
kościół katolicki i jego synowie w państwie 
/osyjskiem i Królestwie Polakiem w okrutny spo­
sób są dręczeni i uciskani. Katoliccy bowiem 
biskupi i kapłani, oraz świeccy wierni idą na 
wygnanie, rzucani są do więzień i rozmaitemi 
sposobami trapieni, własnych dóbr pozbawieni i 
najsurowszemi karami ścigani i gnębieni, a ka­
nony i ustawy kościoła nogami są deptane. Lecz 
bynajmniej nie przestając na tem, rząd rosyj­
ski dąży z odwiecznem wyrachowaniem 
do pogwałcenia nauki kościoła i potar­
gania węzłów jedności i związku wier­
nych z Nami i tą Stolicą świętą, i na 
wszystko się odważa i usiłuje w swych stronach 
religią katolicką z gruntu wywrócić i wiernych 
z łona kościoła katolickiego wyrwać i do najzgu- 
bniejszej schizmy przeciągnąć. Z niewysłowio- 
nym umysłu Naszego smutkiem oznajmiam wam, 
źe świeżo dwa ukazy przez ten rząd po ostat- 
tniej wspomnionój alokucyi Naszój (z 29 pa­
ździernika r. z.) wydane zostały. Przez ukaz z 
dnia 22 maja rb. strasznym zamachem została 
zniesioną dyecezya podlaska w Królestwie Pol- 
skićm wraz z kolegiatą, konsystorzem jeneral- 
nym i dyecezalnóm seminaryum, a tejże dyecezyi 
biskup, od swej trzody oderwany, zmuszony jest 
unikać ciągle granic dyecezyi. Ukaż ten podo­
bny jest do ukazu w dniu 3 czerwca r. z. wy­
danego, o którym nie wiedząc, uczynić niemogli- 
śmy o nim wzmianki. Owym ukazem rząd ten 
nie wachał się samowolnie znieść dyecezyą ka­
mieniecką i tamże kolegiatę, konsystorz i semi­
naryum skśśować i biskupa własnego od dyece­
zyi gwałtem oderwać. Gdy przeto wszelka dro­

rozwinął najwyższą zręczność i przenikliwość i p< sypały 
się na nięgo zaszczyty duchowne, aż do biskupstwa i hrab­
stwa Walencyi, chociaż ortodoksja jego była więcćj niż 
podejrzaną. Oskarżony i potępiony w Rzymie jako here­
tyk, potrafił ten wyrok skasować przed parlamentem. 
Ożeniony tajemnie, żył jednakże otwarcie z Anną Martin, 
kobietą wieikiój piękności, udało mu się uprawnić nawet 
syna swojego Jana Balagny, któregośmy poznali, jako 
pierwszego ajenta wysłanego do Polski.

Orzelski kreśli w kilku słowach, uderzającego podo­
bieństwa wizerunek biskupa Walencyi: „Zręczny w łas 
paniu ludzi pochlebnemi słowami, dziwnie umiał się stó- 
sować do każdego charakteru, który za pierwszym rzutem 
oka odgadywał. Zmieniał wedle okoliczności sposób swego 
życia; kazał surowo pościć całemu swojemu dworowi 
w dnie naznaczone przez kościół, sam zaś jadał zawsze 
wzbronione potrawy, tłómacząc się katolikom, że słabe 
zdrowie zmusza go do tego, protestantom zaś, że w jedze­
niu mięsa, kiedy się tylko podoba, żadnój nie widzi zdroż- 
ności. Chociaż biskup, nigdy noga jego w żadnym nie 
postała kościele. Jednym przysięgał, że Henryk będzie 
najgorliwszym obrońcą wiary Ąwigtój, za którą tak .boha­
tersko Walczył weFrancyi; drugim klął się, że książę An­
degaweński żadńfekó utlzMłu IMS breffi wśWąjnach religij­
nych, i że jedynie dla tego pragnie korony polskiój, że to 
królestwo używa wszelkłój swobody wyzągó, którą on 
utrzymać potrafi, poniżając tę pychę księżą chcącą 
wszystkiemu przewozić. Szczodry w obietnicach, podpi­
sywał na wszystko, co od niego żądano, zapewniając

ga i sposobność zamkniętą Nam została, jaką- 
byśmy z swymi wiernymi porozumiewać się mogli, 
oraz ażeby nikt na więzienie, wygnanie i inne 
kary narażony nie był, zmuszeni byliśmy w na­
szych gazetach ogłosić akt, za pomocą którego 
postanowiliśmy zaradzić wykonaniu prawowitćj 
owych obszernych dyecezyi juryśdyfecyi i ducho­
wnym potrzebom wiernych, aby tamże przez 
druk doszła wiadomość powziętego przez Nas
środka. Każdy łatwo pojmie, w jakim duchu
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i celu rząd rosyjski podobne ukazy wydaje, gdy 
do nieobecności wielu biskupów przystępuje jesz­
cze znoszenie dyecezyi. Co atoli dopełnia naszej 
goryczy, wielebni bracia, to drugi ukaz przez 
tenże rząd w dniu 22 maja rb. ogłoszony, mÓeą 
którego w Petersburgu ustanowionóm zostało ko­
legium, zwane „kościelne katolicko-rzym- 
skie,“ któremu przewodniczy arcybiskup mohi- 
lewski. Wszelkie podanii do spraw wiary i su­
mienia należące, które przez carstwa rosyjskiego 
i Królestwa Polskiego biskupów, duchowieństwo 
i lud do Nas i tej Stolicy Apostolskiój przesy­
łane bywają, przechodzić muszą naprzód przez 
to kolegium, które to kolegium badać winno i 
stanowić, czyli petycye nie przekraczają władzy 
biskupów i w takim razie starać się, aby do Nas 
doszły. Gdy atoli tam Nasze dojdzie postano­
wienie, prezes rzeczonego kolegium obowiąźańy 
jest postanowienie to przesłać ministrowi spraw 
wewnętrznych, który bada, czy nic się w nióm 
nie znajduje ustawom państwa i prawom monar­
chy przeciwnego i ile razy tego nie ma, wyko­
nywa je według swego zdania i woli. Widzicie 
zaiste, wielebni bracia, jak surowo winien być 
zganionym i potępionym podobny ukaz przez 
świecką i schizmatycką władzę wydany, przez ćo 
i boski kościoła katolickiego zakon zostaje zwl- 
chniony i nauka kościelna podkopaną i najwię­
ksza Naszój najwyźszój papieskiej oraz tój^e 
Stolicy świętej i biskupów władzy i powadze 
dzieje się krzywda, najwyższego wszystkich wier­
nych pasterza wblność jest tamowaną i wierni 
do najzgubniejszej popychani schizmy i samo 
prawo natury zostajó pogwałcone i zdeptane pod 
względem spraw odnoszących się do wiary i su­
mienia. Do tego katolicka akademia warszaw­
ska została zniesioną i smutna chełmskiój i trel- 
zkiej dyecezyi ruskiój grozi zagłada. Najbar­
dziej nad tem ubolewać należy, że się znalazł 
kapłan, niejaki Wójcicki, który podejrzańój wiary, 
bez względu na wszelkie kościoła kary i ńagany 
i nie zważając na sfraszny sąd boski, bynajmniej 
nie lękał się przyjąć zarządu i pieczy tćjże dyó- 
cezyi z rąk owój władzy świeckiej i różne już 
wydał rozporządzenia, które, będąc przeciwnemi 
nauce kościoła, najzgubniejszej schizmie sprzy­
jają.“ — Ustępy powyższe encykliki papiezkiój 
z dnia 1'7 października o Polsce, powtar^aftiy 
i przypominamy umyślnie raz jeszcze, naprzód 
jako najwierniejszy a treściwy obraz smutnego 
położenia kościoła katolickiego pod rządem mo­
skiewskim, dalej jako szczytny pomnikowy do­
wód zapatrywania się Piusa IX na gwałty mo­
skiewskie przeciw Polsce i jój więrze. Pod ko­
niec swój pamiętnój encykliki, — której ustęp o 
Polsce, jak nam wiadomo z autentycznego źró­
dła, wypłynął z wyraźnej woli i osobistego 
natchnienia samegoż Papieża, — posłu­
guje aię świątobliwy Pius IX, nie poprzestając
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stronnikom Henryka najwspanialsze nagrody. Charakte* 
rowi tego starca w niczóm nie można było ufać. Objetnio 
narobił tyle, iż całe chrześciaństwo nie nastarczy- 
łoby było, gdyby przyszło spełnić to wszystko, ale 
nigdzie ani talara nie wydał gotówką; przeciwnie, w sło­
wach tylko bogaty, nie mało w Polsce napożyczał pier 
niędzy.“

Wiedział to dofirąe Mentluc, o ile w Polsce naówczas 
popłacały nauki, starał się zatóro dobrać sobie jako to­
warzyszów podróży najznakomitszych w tym względzie 
mężów, naznaczając im Strasburg na paiejsce powszech­
nego zjazdu. W sześć dni jednakże po opuszczeniu Pa­
ryża, jak piorun uderzyła w niego wiadomość o rzezi św. 
Bartłomieja, i chociaż w drodze swój złożony był niebez­
pieczną chorobą, zerwał się, aby co prędzój mógł przeje­
chać Niemcy, nim ta wieść złowroga rozejdzie się po.Ehi- 
ropie. Tymczasem osobista zemsta, chciwość i prywa|^}’ 
interes ezychały na niego| w Lotaryngii ; uniknął wpraw­
dzie morderczego ciosu wymierzonego na siebie, ale are­
sztowany w Verdun wiele czasu stracił, nim go uwolnj^ 
z więzienia groźne listy Katarzyny i Karóla IX de władz 
nfiejscowy.ch pisaue. Przybywszy do, Strasburga, nikę^gp 
nie zastał 55, umówionych towarzyszy swojego poselstwa, 
bo przerażony straszną katastrofą Józęf Sęaiiger, filolog 
najbieglęjązy swojego czasu, uciąkł do Gene,wy, Zką^«gp 
już żadne ohietniop nje zdołały zwabić napowrót do Fr^p 
cyi, a słąjvny filązpf Piotr Ramus, został zamordowany, 
i wyrzucony ' oknem na bruk w Paryżu przez zaciętych 
obrońców Arystotelesa. Malloc zaś, który cycerońską ła-



na sàmych tylko objawach żalu i współczucia dla 
kościoła polskiego, bronią, jedyną, jaką posiada 
a właściwą swej moralnej władzy, bronią uży­
waną przez poprzedników w chwilach niebezpie­
czeństw grożących wierze i kościołowi. Naka­
zuje z wysokości stolicy Piotrowéj na cały świat 
katolicki, wszystkim wiernym, trzechdniowe mo­
dły publiczne „za synów kościoła Mu naj­
milszych, a szczególnie we Włoszech, 
w państwie rosyjskióm i w Królestwie 
Polskiém,“ z przyrzeczeniem odpustu dla bio- 
rących udział w téj uroczystości. — Czynniej- 
széj i skuteczuiejszéj interwencyi nad tę, nie 
może papieztwo ze swego stanowiska ofiarować 
uznanej przez się w prawie swém niespożytem 
sprawie polskiej. Daj Boże, aby głos ten naj- 
wyższój jaka istnieje moralnej potęgi stał się 
hasłem czynu dla potęg rozporządzających środ­
kami tego świata! Co zaś dla nas w encyklice 
z 17 października pozostanie głównie źródłem 
pociechy i zadowolnienia, to że Pius IX, obznajo- 
miony widocznie jak najdokładniój z prawdą 
stósunków Polski pod panowaniem moskiewskićm, 
obejmuje swém uroczystém potępieniem nie mniej 
gwałty przeciw kościołowi, jak gwałty „prze­
ciw jego synom w państwie rosyjskiém 
i Królestwie Polskiém,“ czyli przeciw na­
rodowi i narodowości Polski. Nie mniej­
szym dalej dla nas powodem zadowolnienia i po­
ciechy, że Pius IX, szczędząc wszelkich słów na­
gany i potępienia dla ostatniego powstania, źe 
nie wskazując go jako źródło i przyczynę prze­
śladowań kościoła katolickiego pod panowaniem 
Moskwy, wypowiada stanowczo i wyraźnie świętą 
a dziejami stwierdzoną prawdę, „że rząd rosyj­
ski dąży z widoczném wyrachowaniem do 
pogwałcenia nauki kościoła i potargania węzłów 
jedności wiernych ze Stolicą Apostolską/1 Głó­
wną jednakże, wśród obecnych właśnie zakło­
potanych okoliczności kraju i narodu naszego, 
pociechę wypada nam wynieść z ogólnego du­
cha i tendencyi ogłoszonej encykliki. Papież, 
głowa kościoła katolicki ego, kładzie w 
najkry tyczniejszéj chwili swego ist­
nienia, w obec całego świata, sprawę 
kościoła i narodu polskiego obok spra­
wy własnej. Otóż fakt jasny, oczywisty, nie­
zaprzeczony, którego sens moralny jest równie 
oczywistym i bijącym światłem swém w oczy. 
Dzięki ostatniemu wystąpieniu Ojca ś., wymaga 
samaź kardynalna podstawa hierarchii kościoła ka­
tolickiego, zasada posłuszeństwa, aby wszy­
scy wierni, przedewszystkiém jednakże ducho­
wni a z pomiędzy nich któż więcej jak ducho­
wni polscy właśnie, idąc ręka w rękę z naczel­
nikiem swym w Rzymie, byli „wiernymi synami 
narodu i kościoła w państwie rosyjskiém i 
Królestwie Polskiém w tak okrutny sposób drę­
czonego i uciskanego.“ Głos Piusa IX, modlą­
cego się z dostrzegalnéj i doslyszalnéj całemu 
światu Piotrowéj skały, „aby Bóg gniew swój od 
nas odwrócił, święty kościół swój i nas z tylu 
nieszczęść wyrwał i tegoż kościoła synów Mu 
najmilszych, szczególnie w państwie ro­
syjskiém i w Królestwie ' Polskiém, tylu 
udręczeniami dotkniętych, wszechmocną swoją siłą 
wspierał a wszelkie bezbożne nieprzyjaznych lu­
dzi zamiary rozpraszał,“ — nie może nie być 
modlitwą całego świata katolickiego. Będzie zaś, 
daj Boże, modlitwą tém gorętszą, namaszczeniem 
tém uroczystszém kapłanów i przodowni­
ków duchownych owego „najmilszego“ 
Ojcu świętemu a tak srogo dotkniętego narodu,

Wiadomości arasdowe.
NPan raczył nauczyaiela wyższego przy gimnazyum w Mo­

nsterze dr. Bohle mianować dyrektorem Gymnasium Carolinum 
w Osnabruku.

Korespondeucye Dziennika Pozn.
Kraków, 3 listopada.

(?) Kwestya petycyjna najważniejszóm była u nas 
zajęciem w ciągu zeszłego tygodnia. Idąc w ślad Iwow- 
skićj rady miejskiśj, która uchwaliła wysłać petycyą do 
izby panów z powodu paragrafu 11 konstytucyi, rada 
miejska tutejsza wzięła na nadzwyczajnym swćm po­
siedzeniu w czwartek rzecz tę pod obrady. Paragraf 
rzeczony podaje ustawodawstwo szkólne w Galicji pod

wyłączny kierunek Reichsratu. Ponie 
tćjże samćj konstytucyi przyznaje Gali w
kwestyi edukacyjnej, odnośnie do szkół .
dnich, niektórzy więc z luminarzy naukov :n St.'.wp’: eh, 
wchodzących w skład rady miejskićj. wystąpili z twier­
dzeniem, że petycya byłaby zbyteczną, gdyż zastrzeże­
nie paragrafu 11 znosi osnowa paragrai i pomimo 
mylności, udowodnioućj przez świadomsz, oh rzeczy, po 
stanowiono telegrafem zapytać się w W iain Panowie 
ci niepojęli mimo wyjaśnień pod tyra w .ę-F zawar­
tych w Czasie, że dwa te paragrafy całkFn ?•; od 
siebie doniosłością swą odrębne. Paraj, af li bowiem 
przyznaje radzie państwa kampetencyą do .mt; .. 
dawstwa szkolnego, a paragraf 14 z®st ria tv'ko nie­
tkniętą uchwałę sejmu lwowskiego, sankc a? j 
monarchę, mocą której kraj ma władzę • nad­
zoru nad szkołami ludoweini i średaien i, c .-g , »'l i­
kiem jest prawo tworzenia rad szkólnycl Co się zaś
tyczy strony legislacyjnój, ta usuniętą zt-mje zze.krei.it 
atrybucyi sejmu krajowego, i z tego względu petyey;, 
czyli inaczej, protestacya ta kardynalną ma a? ¡¡ość dia 
autonomii szkół naszych. Jakiż pożytek pr: nieść moi? 
ów nadzór chociażby najświatlejszych i nAjgoHiwszyeh 
mężów nad dziedziną nauki, jeżeli ustawy «.yniyn / 
będą ze źródła przesyconego, jakeśmy do mieli
już sposobność przekonania się, nienawiść.1;- dla naj. 
Rada szkólna byłaby w tikim razie tylko pt,czu­
wającą nad porządkiem wykonania narzucanych rem •• 
zewnątrz, tak snadno sprzecznych z potr/t b”-.ui ; na-t 
turą rzeczy form i przepisów. Spodziewa« rz -
należy, że, gdy mylne pojmowanie ustąpi j to wm- 
ściwszemu oceuieuiu sprawy, tutejsza rada miej wą­
chać się niebędzie uchwalić petycyi, dotyczące; żywo­
tnego interesu kraju, tćm bardzićj, że prócz lwo»«!::.ój 
rady miejskićj, uchwaliły już także rady miejskie w Sam­
borze, Brzeżanach i Tarnowie podobne pe ■ 
panów, które niezwłocznie przesłane zostały di- 'Wie­
dnia.

Na wspomuionćm posiedzeniu naszćj md, mini-.ź 
prezydent jćj dr. Dietl przedłożył zgromadzonym pr; 
jekt nowój organizacyi magistratu, który, prócz isó i: 
reform, nakazanych wymogami stosunków i czasu, . 
k.<zuje potrzebę utworzenia instytucyi emety talnći i 
urzędników miejskich. Projekt ten jednomyślnością ■ 
słany został do komisyi, wybraućj z pięciu sekcyi, '< 
końcu jeden z członków rady wniósł pedzitkowamo 
dr. Dietlowi za wypracowanie projektu i dar ofiaretw. 
ny na cele dobroczynne w kwocie 500 złr. toczni, ę 
objęcia przezeń naczelnictwa miasta.

Targi wołowe odbywają się tu dotąd regui imie Bo 
tydzień i z dosyć pomyślnćm powodzeniem. Z nagro­
madzonych na ostatnim targu przeszło półtora tysi;;: 
wołów zakupiono tysiąc sztuk do Szląska, Moraw; 
Wiednia, a małą z tego ilość na miejscową potre/jy. 
Resztę powieziono dalćj koleją na targ wiedeński. tidf- 
by się targi te ustalić zdołały bez obawy dotąd trw< 
jącćj przeniesienia ich znów gdzieindzićj, byłaby to d.t 
zubożałego miasta naszego niepoślednią podporą.

Obok tego utylitarnego nabytku, mamy ir-ną jes; 
cze nową instytucyą z dziedziny sztuki. Wiadomo, i. 
pod względem uprawy muzyki Kraków stoi dotąd i/p- 
od wielu miast, nawet polskich. Tym względem i.iwc- 
dowana młodzież uniwersytetu tatejsz--ę za- 
raczćj wzięła inicjatywę w zawiązaniu rewa 
zykalnego p. n. Muza, do itórego . 
należy. Namiestnictwo zatwl rdziłc
statuty tego towarzystwa i słychać że 
rzadkie nastąpią koncerta, z których dochód 
pewne w pomoc dawnićj już pr«i słnehsetó •. Ł - \ 
cy zawiązanemu towarzystwu wzajeomćj p 
dorocznóin zgromadzeniu wyborczóm wspom i
warzystws, które się odbyło pod przewodni .-
fesora dra Piotrowskiego, obrany został na bieispy 
p. Franciszek Bylicki, a wiceprezesem p. V, rndKimierz 
Lechowski; pierwszy słuchacz wydziału filozoficzne?;», 
drugi prawnego.

Mówiąc o stowarzyszeniach, przemilcz ■ 
również o stowarzyszeniu rzemieślników, które zawią­
zało się prawie przed rokiem, a dopiero teraz otrzy­
mało zatwierdzenie swoich statutów. Potrzeba tej in­
stytucji bardzo się tu czuć dawała; wpłyń; i cna i-i 
wiem może nietylko na podniesienie, lecz i umoraia/ 
nie tćj klasy ludności, stającćj się częstokroć cńu; , i, ; 
dssy i upadku moralnego. Powodzenie towar.- s wa - 
mieślniczego lwowskiego może być dla naszego cii; . , 
i rękojmią.

Zaatlantyckie towarzystwo wywozu siąp?, lek pro.-z 
istniejącego tu biura nie daje innych zna; ów Życia. 
Miałożby upaść równie jak wiele innych śmie ¡«jeb v;o- 
jektów, któreby kraj wydźwignąć mogły z r ęnczlicói 
apatyi i stagnacyi przemysłowej.

O projekcie odbudowy sukiennic, do którego . 
się zrazu brano gorąco, również głuche panuje milcz-; 
nie. Ze składek subskrybowanych na danym w Wie­
dniu przez ziomków dla hr. Gołuchowskiegc obie /e,

. podobno sam jeden hr. Gołuchowski uiścił się ¡aktyczaie 
t z zapisanćj sumy.

Kilka wypadków cholery pojawiło się w tutejs^m 
szpitalu, w mieście jednak nie szerzy się dotąd.

®*aryi, 5 listopada.
X Pisałem wam w moim liście ostatnim ii rz ’ 

tutejszy ma stałe postanowienie nie dopuścić do wm ; 
z Włochami. Wiadomość wczorajsza, że Garyoaldczycy 
zostali na głowę pobici a Garibaldi wzięty w niowolę, do-

, trzymanie tego postanowienia o wiele ułatwi. Będą za- 
tém jeszcze najrozmaitsze terg. wersacye pomiędzy rzą-

' darni francuskim a włoskim o ewakuacją państwa pa- 
. pieskiego, będzie niezmiernie wiele trudności w zebraniu 
' konferencyi i jakimkolwiek urządzeniu sprawy papieskiej,

I
 ale na każdy wypadek zdaje się, że już niemasz obawy 

•i to, ażeby przyszło do stanowczego konfliktu pomię Izy 
Włochami a Francyą.

Mimo to wszakże nie można wcale powiedzieć, aby 
i ię sytuacja polityczna wyjaśniła i uspokoiły wszelkie 
; bawy. Owszem przeciwnie, świat finansowy, który się 
j rigdy na seryo nie obawiał wojny przeciwko Włoch un 
i a natemiast zawsze z pilnością śledził zaehowanie się 
- Prus, i teraz jeszcze patrzy z największą niespokojno- 
: ścią na Berlin i obawia się przedewszystkiém przyjęcia 
i W. ks. Badeńskiego do Rzeszy pólnoenéj, coby mogło się 

tać powodem do nowych nieporozumień pomiędzy Rru- 
, sami a Fraucyą. Z równą niemal obawą patrzą tu wszy- 
' <cy na zbrój enie się Rosyi i każdy pyta: jaki jest 
i cel tych uzbrojeń, tych kencentracyi i fortyfikacji, która 
; Kosya dziś przedsiębierze wzdłuż granic tureckich i au- 
' 'ryackich? Rzeczą jest oczywistą, że Rosya się przygo- 

; wuje do wojny — a zdaje się być rzeczą równie pewną, 
Rosyi nikt nie zagraża. Wniosek zatéra ztąd oczywi- 

y, iż ona sama zamyśla rozpocząć wojnę — a wtedy 
.zypuszczenie jest naturalne, że musi ona być w porozu- 

! lieniu z Prusami, bo jużciż nie można jéj imputować ta- 
1 ¡ego szaleństwa, ażeby sama chciała się rzucać z bronią 

ręku na Austryą i Turcyą. Jeżeli zaś tak jest, jeżeli 
•isya w porozumieniu z Prusami i jeżeli te obydwa mo- 

e.rstwa knują pomiędzy sobą jakieś plany wojenne, to 
; Europa zachodnia ma bardzo słuszne powody do wielkiéj 
, 11 -spokojności, bo wtedy z lada jakiego | owodu, nawet 

zcze z powodu sprawy papieskiéj, mogą się wywiązać 
• wielkie zawikłania europejskie.

Patrząc z tego punktu widzenia na obecny stan rze- 
, zy, dziwną zaprawdę przedstawia zagadkę obecny stó- 
' simek Austryi do Francy i, o którym tak wiele teraz piszą 
' dzienniki. Nie jestem w stanie powiedzieć wam na pewno, 

pan Beust rzeczywiście rozesłał okólnik do agentów 
<? plomatyczoych, czy jest to tylko jedna z tych wieści,

¡ jakie kanclerz austr. państwa sam zwykle rozpuszczać 
! każę, ażeby dziennikom podać sposobność mówienia o so- 

- L’Indépendance Belge otrzymała tę wiado- 
; ść z Londynu właśnie w tym czasie, kiedy pan Beust 
i z wojém biurem korespondeuckićm znajdował się wLon- 
I dynie; zaś L’Avenir National, który, aczkolwiek 
, rej ablikanin, żyje w dobrych stosunkach z p. Beustem, 
i íéj wiadomości zaprzeczył. Jednak, czy ten okólnik 
■ ' deje, czy nie, treść jego jest w każdym razie przynaj-
i muiéj do pewnego stopnia prawdziwą: bo jak jest prawdą, 

iustrya nie zawarła jeszcze aliansu z Francyą, tak 
i również jest prawdą, że podczas teraźniejszej bytności ee- 
1 sarza Franciszka Józefa nastąpiło faktyczne pomiędzy 
, temi obudwoma gabinetami zbliżenie a zarazem i pewne 
. porozumienie co do polityki ogólnéj, bez którego oczywi- 
I scie nie mogłoby było przyjść do zbliżenia. A jak 
/. re to się stało, to jest także wiçcéj niż prawdo- 
podobném, że pan Beust zawiadomił o tém swo- 

. agentów dyplomatycznych. Ale cóż z tego wszyst- 
; kiego wynika? Pomiędzy Austryą a Francyą zostało 

iv.?.rte porozumienie na podstawie wspólnych intere- 
; w trzech kwestyach, w włoskiej, niemieckiéj i wscbo- 

.n,-i. P. Girstdin przyniósł wczoraj o tém z niezinier- ! 
>s trafnością napisany artykuł. Powiada on: „że pa- 

mienie to znaczy: nietykalność wrześniowej kon- > 
■< x'i nietykalność pragskiego traktatu, nietykalność 

•¡kiego traktatu z roku 1856, » jeżii .ai: jest 
i, redije p, Girardiu -- to każdy przyzna, że nie'mężna s 

'1 nic lepszego wymyślać, ażeby zawiązanie aliansu j 
• ¡między Włochami, Prusami i Rosją przyspieszyć.“ ; 

■ Ja tak daleko nie idę i nie wróżę ztąd wcale zawią- I 
tego potrójnego aliansu, tak jak niemasz dotych- 

aliansu pomiędzy Austryą i Francyą: ale uważam , 
: z.-; zecz pewną, że porozumienie pomiędzy Austryą ! 
j ; Francyą pociągnie za sobą porozumienie pomiędzy 
i lochami, Prusami i Rosyą. Jakiż ztąd skutek? Oto 
, dopóki spory o te trzy sprawy będą się toczyć na drodze 
i dypiomatycznéj, trudno się wprawdzie z nich dopatrzeć 

ja- ¡‘¡hkolwiek realnych korzyści, ale przynajmniéj w ych 
! sporach da się utrzymać jakakolwiek równowaga, bo 
; w tych i owych kwestyach Anglia, Hiszpania i Tureya bę- 
í "' j przechylać raz na tę a drugi raz na inną stronę, 
i .fi; gdyby przyszło do wojny, to trudno przypuścić, ażeby 

kimkolwiek przypadku, pomimo wspólności interesów 
i oRiiędzy Austryą i Francyą, mogło przyjść do wspólne­

go ’ dałania. Powodem,zaś tego jest odległość granie 
u osobienie Włoch, leżących pomiędzy Austryą a Fran- 

i we środku. Podług dzisiejszego stanu rzeczy naj- 
■ v ą ofiarą dla Francyi, do jakiéjby się dał skłonić 

słoski, byłaby neutralność —- a jak tylko Włochy 
wałyby neutralność, to już wspólna akcya Austryi 

- rt icyi jest prawie niemożebną. I tak, jeżeliby z po- 
i wod kwestyi niemieckiéj Prasy uderzyły na Francyą, 

tóż i tém wątpi, ża Austryą nie mogłaby się ruszyć, _bo 
ićj nieruchomości utrzymałaby ją Rosya; jeżeliby zaś 

z powodu kwestyi wschodniéj Rosya uderzyła na Austryą,
• oże ktoś sobie robić tę iluzyą, że wtedy dzisiejsza 

c/a zarezykowałaby wojnę z całemi Niemcami, aże- 
bv Austryi dopomódz?—Jeżeli tedy p Beust, wobec 
k -ns-,-lacyi obeenéj, forytuje porozumienie się z Fiancyą 
w tym celu, ażeby po długich tergiwersacyach dyploma- 

I tycznych doprowadzić do europejskiego kongresy to jest 
to wprawdzie dość niebezpieczna, lecz jeszcze nareszcie 

i pozwolona zabawka ; ale jeżeli p. Beust łączy się z Fran-

cyą w nadziei wspólnego z nią działania, to przygotowano' 
on z dziwną lekkomyślnością wielkie zawody i zdraj 
a z jego planów uie można zapra dę lepszych wróżyć re­
zultatów dla Austryi, jak te, które swojego czasu przy^pp1 
tował dla Danii i Saksonii. Położenie Austryi jest b, 1 
wątpienia fatalne — a dobra rada dla nićj niezmierni 'Si 
trudna. Ale dla czegóż w takióui położeniu miotać $ de 
niecierpliwie i dla ezego coś robić koniecznie? Dla częg at 
wiązać się z obecnym gabinetem francuskim, który sa" 
w coraz rozpaczliwsze wtrąca się położenie? Dla czegla, 
nie przyjąć ręki króla pruskiego, podanśj w Oos z ta ę 
uprzedzającą grzecznością? Dla czego wewnątrz ajin 
starać się jak najprędzój pozyskać dla siebie słowiańskie i b 
narodowości, grawitujących ku Rosyi? dla czego nie zj.w 
pewnie sobie przynajmniej na tak długo spokoju, pól 
skarbowość nie zostanie uregulowaną i armia uzbrojony 
Dla czegóż przyspieszać koniecznie to starcie, które bej >1
wątpienia kiedyś będzie m.¡siało nastąpić, ale które n¡, it
może nigdy w gorszych dla Austryi nastąpić warunkac» je 
jak są właśnie dzisiejsze? ;ci

Usposobienie opinii publicznej paryskićj względe; w 
rządu staje się z każdym dniem gorszćm. Na Wszystkie p0 
Świętych i w dnie następne przyszło nawet do małych de e 
monstracyi. Opinia publiczna jest znudzona i coraz wję, 
cój się niecierpliwi. To niedobro są znaki. Zapewne,u- 
tylko nieznajomość stósunków tutejszych może ztąd wń i 
żyć jakiekolwiek zaburzenia. Ale rzeczą jest pewną, i )z 
obecnemu rządowi rząd staje się coraz trudniejszy®¡¿j 
W obec tego stanu rzeczy prędzćj lub późnićj mus ¿r 
nastąpić zmiana ministrów. Nie chcę ztąd żadnego pe j 
wnego wyprowadzać wniosku, ale muszę nadmienić, t ia] 
w skutek słabości pana Rouher, która go na zupełn 
wskazała bezczynność, pp. Walewski i Persigny mają trra 
raz daleko więcćj sposobności objawiania swoich opini fi
u dworu. ńł

»V.
D;PRUSY.

* Berlin, 7 listopada. Stolica Prus, która, jak wij. 
domo, reprezentowaną jest w pruskiéj izbie poselski!l' 
przez óśmiu posłów, przeprowadziła przy dzisiaj odbytym' 
wyborze znaczną większością samych postępowców, amia", 
nowicie w I okręgu wyborczym wybrano dra WaldeckiF 
i dra Loewego; w II dra Jana Jacobyego z Królewci*' 
i radzcę miejskiego Rungego z Berlina; w III Schulzegi 
z Delitsch i profesora dra Virchowa; w IV o sięgarzi111 
Franciszka Dunckera i radzcę sądu miejskiego draEbertj * * 
Wypadek wyborów po prowincyach mało bardzo dotą/c 
znany. Sejm pruski ma by ć zwołany na 17 lub 18 b. m'a’ 
i zagai go, jak donosi Prov. Corresp., król Wilheln 
osobiście.

Pomiędzy ministerstwem spraw wewnętrznych a m#1 
nisterstwem skarbu odbywają się obecnie, jak słychać^1* 
narady co do zmiany wyższych egzaminów administra’.1- 
cyjnych.

Wczoraj wieczorem nastąpiła w urzędzie kanclerzl 
związkowego wymiana ratyfikacyi układu, zawartegiWi: 
w dniu 8 lipca r. b. pomiędzy Z tiązkiem północno-nieT1 
mieckim, Bawaryą, Wyrtembergią, Badenią i Hesyą co d(c'5 
dalszego trwania traktatu celueg® i handlowego. l

Członkow-e ministerstwa zebrali się dziś z południ/8 
o godzinie 2 na radę gabinetową. Na jutro południe na ,B 
znaczoną jest znowu rada gabinetowa, która zapewne zajiei 
i-cwać się będzie projektami do praw, które sejmów 
przedłożone b ma;

Rząd oświadczył pe kil; 
¡swíff-HíiIsKtvn inćori- i®
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* Wiedeń, 5 listopada. Wychodzący w Paryżu Mé­

morial diplomatique, organ tamtejszéj ambasady 
austryackiéj, podaje następujące, jak twierdzi, a u ten 
tyczne wiadomości o zjeździe cesarza Franciszka Jó 
zefa z królem Wilhelmem na stacyi badeńskićj Oos. Po­
zostawiając rzeczonemu dziennikowi odpowiedzialność, 
powtarzamy w nastgpném wiadomości te. Dziennik rze­
czony pisze: „Nie obawiając się bynajmniej zaprzeczenia, 
donieść możemy, że dwór wiedeński ani pośrednio anit 
bezpośrednio nie był uwiadomiony o planie króla pru- L 
skiego zjechania się z cesarzem austryackim na terytoT] 
ryum badeńskiem. Stano węzy m dowodem, że w kierunki iü 
tym żadnego nie było poprzedniego między Wiedniem i{ 
Berlinem porozumienia, jest ta okoliczność, że król Wi/ 
hełm zlecił w. księciu badeńskiemu, zięciowi swemu, abjj,t! 
w Oos oczekiwał cesarza austryackiego i uwiadomił goiL 
że król pruski życzy sobie skorzystać z nadarzająićj sijy 
sposobności, by uścisnąć rękę cesarza. W istocie tóź^ 
przybył król pruski do Oos dopiero po krôtkiéj w. księcia 
z cesarzem rozmowie. Słowa, które król wyrzekł pod­
czas spotkania, były równie uprzejme jak praktycznej 
Król oświadczył dostojnemu swemu krewnemu, że szcze-u 
rego z Austryą życzy sobie pojednania, ktôréj potęgi niCił 
chce ani osłabiać ani opierać się upragnionemu jéj na losy 
Europy wpływowi. Prusy nie ubiegają się za innym ce- 
lem jak za skonsolidowaniem osiągniętych w pokoju prag- 
skina rezultatów, nie przekraczając byuajmméj legalnych j 
tego traktatu granic. Król pruski prosił także cesarza, 
aby w obec cesarza francuskiego powtórzył słowa te i ca­
łego swego użył wpływu dla utrzymania dobrych między tr 
Paryżem a Berlinem stósunków. Król zap.otestywał na­
reszcie przeciw insynuacyom, jak by Prusy popierały ta­
jemne plany Garibaldego względem Rzymu.“

«
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ciną miał na sejmach polskich,! wynosić pod obłoki 
cnoty i zasługi ksiątęcia Andegaweńskiego pozostał 
w Grenobli. Nikt zresztą prócz Montluca, bliżćj 
dwór znającego, nie przypuszczał, iż ten dziwny i przera­
żający wypadek nie miałby zmienić całćj dotyehczasowćj 
polityki i unieważnić wszelkie plany i postanowienia przed- 
tćm poczynione. Na szczęście Monluc spotkał na ulicach 
Strasburga znajomego sobie prokuratora Bazina i namó­
wił go z sobą do Polski. W Frankfurcie nowe opóźnienia 
i nowe na niego czekały niebezpieczeństwa; ©padnięty 
tam został przez niemieckich rajtarów, wyprawionych 
z Francyi po ukończeniu wojny domowój a którym Karól 
IX zapewnił był wypłatę zaległego żołdu. Wygrał wpra­
wdzie po niemałśj zwłoce wytoczony sobie proces przed 
senatem cesarskiego miasta, ale rozgniewane i zawie­
dzione żołdactwo groziło mu zemstą w dalszój jego dro­
dze i musiał się sowicie opłacić jednemu z jego pułkowni­
ków nazwanemu Kraków, rodem z Prus polskich, który 
go jednakże dalój jak do Lipska konwojować nie chciał. 
Dostać się do granicy polskićj przez Szląsk wyraźnćm 
było niepodobieństwem dla ambasadora naszego bez nie 
słychanie długićj z Wiedniem korespondencyi, aby uzy­
skać pozwolenie przejazdu od cesarza Maksymiliana II, 
współubiegającege się o tron jagielloński z Henrykiem; 
margrabstwo zaś brandenburgskie główną było rajtarów 
kwaterą, a ich jenerał naczelny, hrabia de Mansfeld, w ta­
kim tylko razie wolny obiecywał mu przejazd, jeżeli mu 
cel poselstwa swego odsłoni. Mimo wszystkich tych prze­
szkód, silnćj woli i wytrwały starzec, potrafił tajemnie

przekraść się do Międzyrzecza, a nie mogąc na czas jakiś 
i zamieszkać wnadgrauicznćm mieście, gdzie pobyt każdego 
i cudzoziemca mógł podczas bezkrólewia nie małe budzić 
j podejrzenie, wysławszy przodem Bazina, aby mógł o przy- 
i byciu ambasadora zawiadomić stany, puścił się zwolna 
I w głąb kraju. Nowego tu czekały kłopoty i niebezpieczeń- 
, stwa; w Polsce bowiem naówczas morowe panowało po­

wietrze. Biskup Walencyi napotkał wszędzie pozamykane 
dwory, opuszczone wioski, ludność całą kryjącą się po la­
sach; koczując tedy po Wielkopolsce, przepędzając noce 
przy ogniskach, pod gołćip niebem, dojechał wrzeszcie do
Konina, gdzie zrobiwszy inajomość ze Stanisławem Wy­
sockim, kasztelanem łęckim, większych już zaczął używać 
wygód i zapuszczać pierwsze swe sieci wśród okolicsnćj 
szlaGbty dla łowienia Henrykowi stronników.

Doprowadziwszy ambasadora francuskiego, nie bez 
trudu, na miejsce przeznaczenia, zwróćmy teraz oczy 
wraz z naszym autorem na Polskę, z którą p. de Noailles 
dokładnie i wszechstronnie postanowił zapoznać swoich 
czytelników, a co zwyczajny pisarz umieściłby był w hi­
storycznym wstępie, pomijanym najczęścićj przez tycb, 
co książkę biorą do ręki. (Ciąg dalszy nastąpi.)

Tak i pierś ludzka z głębi zwątpienia 
Łzy i boleści w pieśni przerzuca .. -
Błogosławione, w wieszczym zapale 
Wyrwane z duszy prorocze dźwięki!
Póki pierś kryje miłość i żale,
Póty żyć będą pieśniarskie jęki...
Tak, pieśń — jęk długi!... bo w pieśń miliony 
Kładą łez swoich święte kryształy;
Gdy na uie słońce lub wieszcz natchniony 
Rzueają ognia — blaski — zapały —
Wtedy ów kryształ pierś ludzki} wdziewa, 
Żałosne jęki wydaje z lana...
Tak, pieśń jęk długi I.. a ten jęk śpiewa 
Jak niegdyś pomnik Memnona!
Błogosławione te wasze jękil..

,wd°’a> karmiąc malutkie dziatki,
Nieehce je trwożyć łzami wdowiemi,
Więc im wesołe śpiewa piosenki...
Tak wy, Poeci, na grobie Matki 
Boleść głuszycie pieśni waszenr!

ue

MIRONOWI ZA PIEŚNI *)

Kamień na ziarnie... Ziarno i kamienia 
Zielone liście na świat wyrzuca...
*) Pieśni Mirona. Warszawa L. Grossman. 1367.

Ja nie wierzę ci, Mironie,
Ześ już wszystkie przeżył walki —

Ześ już złamał serca ster —
Ze miłości nie chcesz w łonie,
I że nie znasz już Westalki

Na tym świecie pełnym zer.
Ja nie wierzę, że we wiośnie 
Patrzysz na świat bez wzruszenia

1 bez wspomnień i bez burz... 
Ach, miłością dusza rośnie...
Więc twa dusza czy z kamienia

Ze tak mała dzisiaj już?

Ja nie wierzę, że gdy nowa 
Miłość w dnsiy twej się budzi

Jak Kolumba nowy świat, 
Że się przed nią dumna głowa 
Ni kolano zgiąć nie trudzi...

By nie został pyłu ślad...
Ja nie wierzę, że gdy nocą 
Po grobowcach idziesz świętych

1 gdy widzisz światów pyi,
1 gdy gwiazdy groby złocą — 
Że na kwiatach łzą pomiętych

Nie żałujesz, żeś już żyli
Ja nie wierzę! Tyś za młody 
Byś zapomniał pacierz matki

I kochanki święty glos,..
Byś czćit zamiast słońce — lody, 
Zamiast zorzy — snów ostatki...

Byś miał biały z żalu włes!
Rzuć Byrona gorycz starą,
I Weltschmerz u głośne śmiechy I

Świat zbyt cierpi, by nań plwać!.. 
Zycie, bracie, jest ofiarą —
Cierpień źródłem nasze grzechy —

Więc nam — ludziom balsam lać i
Zostań sobą — i zapomnij 
Te coś w księgach czytał kiedy.

Czytaj w sercu księdze ksiąg...
Ten poetą — bracie pomnij —
Kto przed ołtarz ludzkiej b edy

Jak przed Bogiem z lutnią kląkł.
Uettfyk ¡nerzbaeh-

Ostenda, 1867.
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ygotoWorespondent do wiedeóskićj Debatte donosi 
i zdrada 0 szczegôlnéj, obiegającćj tamże od dawnego już 

ieści. „Ponieważ wieść ta*1, pisze korespondent, 
uje coraz jawnićj i zmysłów4 przyjmuje postać, 
udzielę wam jćj. W czasie karnawału ma się 

szawie odbyć wielki bal i maszkarada całego sło- 
iego świata a równocześnie odprawić się wielki ban- 
koby biesiada pogrobowa na grobie Polski. Spo­

ją się tu licznego udziału dam z Litwy, Wołynia, 
, Żmudzi i Ukrainy, podczaskiedy świat męzkiskła­
nia z panslawistów austriackich, począwszy od 

monarchii aż do Sawy. Aby nie zakłócać radości 
biorących, nie tylko podróż ich będzie bezpłatna 

w Warszawie Rosyanie opłacą wszelkie koszta uczt 
ów.

FRANCYA.
i Paryż, 5 listopada. Jakkolwiek trudno nie przy- 
że umysły publiczności tutejszéj są rozdrażnione 

irunka4|eini wypadkami politycznemi, przecież dzięki sprę- 
Ici P°l'cyl ' środkom ostrożności rozporządzonym 

fzglęotj władze wojskowe, nie został dziś spokój nigdzie 
^y^iffcouym Osoby aresztowane na cmentarzu Mont- 
iłych di e przewieziono wczoraj z więzienia w prefekturze 
'r,iZ "ij i do gmachu Mazas. Jest ich ogółem ośmnaście; 
^ewnej.y niemi znajduje się kiku urzędników Crédit mo- 
tąd wrj i kilku dziennikarzy.
ewną, j )zienniki tutejsze przepełnione są szczegółami zwy- 
nejszyg éj potyczki wojsk papieskich z Garybaldczykami 
ól “Ui 6re utrzymują, że jedna brygada francuska brała 
«ego pef w potyczce i głównie się przyczyniła do klęski 
iemć, j fcldego. Tyle pewna, że karabiny Chassepota, które 
zupełn większe straty przyprawiły powstańców, pochodziły 
mają te fancuzów. Podobno także dowodził jedném skrzy- 
-h opin francuzki jenerał Polhoes, podczas gdy drugie pro- 

ił papieski pułkownik Charette. Rzecz ta wszakże 
™" ryjaśniona i bodaj się tak prędko wyjaśni.

Dziś miał cesarz, który co dopiero powrócił z Com- 
jak wij’e’ przyjmować w tuileryach jenerała Lamarmora. 
sselskij Sdnio naradzał się monarcha z panem de Mous- 
»dbvtïœ Baron Beust’ który w przejeżdzie z Londynu 

" (i w Paryżu, wręczył osobiście wielki krzyż orderu 
iciszka Józefa sekretarzowi stanu w ministerstwie 

wewnętrznych panu St. Paul. Krzyż komandorski
r, a ran 
'aided 
TÓlewi 
hulzei 
¡ięgar; 
Ebert] 
o dotąi 
18 b.
A ilheli

orderu otrzymał między innymi naczelny redaktor 
¡darda p. Vitu.
journal des Débats zwraea dziś uwagę publi­
ai na list pasterski arcybiskupa paryzkiego msgra

h a mi 
dycha, 
inistraj 

nclera

P-

ay, który wzywa dyecezanów swych do składek na 
przyczem wyraźnie oświadcza, że wojska francu- 

wprawdzie „chwilowo“ strzegą bezpieczeństwa Stolicy 
tolskiéj, że jednakże trudno będzie władzy papiezkiéj
¡rpnąć „z siebie sainćj“ potrzebnych do dalszego istnie- 
odków żywotnych. Wyznanie to w ustach destojnika 
ołajest charakterystyczne.

o Pułkownik d’Argy, komendant twierdzy Civitaveccbii 
^‘^'Jwodzący legionem z Antibes, był, rzecz szczególna, 
uo.njj*ndaiitem twierdzy Ham w czasie, gdy wniéj więzione 
, co dr'a Ludwika Napoleona Bonapartego.
J | Um tri tu hr. Tanneguy Duchńtel, niegdyś minister 
iłudnii^sów Ludwika Filipa. Był on ostatnim potomkiem 
nie na IBe8° rycerza Tanneguy, który w 15 wieku położył 
ne zaj em księcia burgundzkiego Jana Nieustraszonego 
ejmow 8^ce na ińóście w Moutereau. Hr. Duchátel żył od 

a 1848 całkićm na uboczu.
a, , - Zaręczają tu, że jenerał Cialdini zażądał od jenerała 

i'ailly osobistego spotkania, celem porozumienia się 
ólnego. Dowódzca fraucuskiego korpusu ekspedycyj­

ni miał odmówić, odwołując się, że poprzednio musi 
■„.ęgnąć z Paryża instrukcyi.

Pan Benedetti wyjechał dziś na swą posadę do 
lina.

, Cesarz austryacki pozostawił 100,000 franków dla 
u gich miasta Paryża.
¡Ten-' WŁOCHY,

ka Jó- # Floreacya, 5 listopada. Jeden już tedy rezultat
lgnięto w kwestyi rzymskiéj: Garibaldi i jego hufce nie 

dn°ść,ij(iują się już na terytoryum papiezkiérn. Po zajęciu 
s rz8‘ iterotonda w dniu 26 m. z. zbliżył się Garibaldi, jak 
:zeu¡all(jGnj0) na ¿wje &i m¡ie (rzymskie) do Rzymu, nie ino- 
ioani. jednakże nic przeciw niemu przedsięwziąć stanow­
ego, poni waż brakło mu zapewne potrzebnéj do tego 
eI7to yleryi. Gdy późnićj w dniu 30 m. z. Francuzi wkro- 
runkijii j0 wiecznego miasta, nie podobna już zgoła było my- 
liera “ii o stanowczéia jakiem przeciw Rzymowi przedsięwzię- 
1 Wili {¿¡-¡J edbiera dnia następnego wiadomość o wkro- 

a*’tniu wojska włoskiego do państwa Kościelnego a równo- 
"ł 8?iśnie zapewne kazał go król Wiktor Emanuel prosić, 

s'». się cofnął od Rzymu. Garibaldi cofnął się tedy dó 
;’e tyjhterotondo, gdzie się okopał. Odtąd nie słyszano nic 
sięc*4nim więcćj, jak że już nie nadchodzą posiłki 
t P°“jłe połączenie z Nicoterą nie udało się. Wojsko 
)-czoe!Bto papjejkie. aż do przybycia Francuzów skoncentro- 
szcze-iae w Rzymie, mogło teraz przeciw niemu wyruszyć i to 
8' nlfi iło się też w istocie dniu 3 m. b. Zdaje się, że rząd 
al^sJosśi wszelkich tymczasem używał wpływów, aby Ga­
ni ce‘ aldi zrzekł się pierwotnego swego planu trzymania się 
PraF Monterotondo i cofnął się poza szeregi wojska wło- 
lnych i ggez posijjcbw nowych, bez dział, było położenie 
iarza'?o rzeczywiście bardzo rozpaczliwe, ile że naprzeciw 
j ca’ ,000 wojska papiezkiego mógł tylko wystawić 5000 żoł- 

irzy najwięcćj. Dla tego też zdaje się, zgodził się ostja-
1 Dił" czaie na uczynioną sobie propozycyą opuszczenia Mon- 
y t8‘ totondo. Wedle niektórych wiadomości chciał właśnie 

dniu 3 m. b. wykonać tę operacją, i był już w poch'ó- 
¡ie do Tivoli, gdy zaczepiony został przez wojsko pa­
toki« i po trzechgodzinnéj zaciętój walce zupełnie poko- 
»ny;- inne jednak wiadomości o tym jego zamiarze opu-
toenia państwa Kościelnego nie wspominają.

Taki mniej więcćj jest przebieg wypadków, poprze-
fójących stanowczą Garibaldego klęskę. Co do prze- 
8gu bitwy sarnćj, miał on być właśnie w pochodzie z 
¡«uterotondo do Tivoli, zajmowanego przez wojsko pa- 
ieskie, gdy w krótkiém od Montana oddaleniu spotkał 
¡8 z nieprzyjacielem. Ten rozpoczął natychmiast silny 
Sień działowy, bitwa trwała tu około % godziny, pó- 
zém Garibaldi, znaczne poniósłszy straty, cofnąć się 
>ów musiał w obronne swe pod Mouterotondo sti no- 
dska. Tu z wielką zaciętością odnowiono walkę, któ- 

ostatecznym wypadkiem, jak wiadomo, było zupełne
toproszenie powstańców.

Czy i francuzkie wojsko brało udział w tćj walce,
^eezą jest jeszcze nje pewną; to jednakże pewna, że 
tttery francuskie bataliony wyruszyły z Rzymu wraz z 
ł°jskiem papiezkiérn i że karabiny Chassepota, w które 
Ąść tego wojska była zaopatrzona, po raz pierwszy 
My w ogniu. Broń ta rozstrzygła zapewne walkę, ile 
*e Garibaldezycy źle w ogóle byli uzbrojeni.

Dotąd brak wszelkich wiadomości o tém, jakie wra- 
e«nie powyższe nad Tybrem wypadki zrobiły we Wło- 
¡Jíech; telegrafy bowiem, będące w rękach rządu i bar 
to'éj obecnie strzeżone niż kiedykolwiek, nie są stóso- 
j*oym ¿la wiadomości o usposobieniu ludu organem. Co 
S!§ jednakże dzieje w pałacu Pitti, królewskiéj rezyden­
ci florenckiéj, o tém poucza nas telegram paryzki, do­

noszący, że wojsko włoskie opuściło państwo kościelne. 
Po katastrofie pod Monterotondo i pó internowaniu Ga­
ribaldego w Varignano, niczego tćż ianego spodziewać 
się nie było można. Z Floreneyi znów donoszą, że jak 
Włosi państwo Kościelne, tak Francuzi Rzym opuszczą 
i że tylko w Civita Vecchia pozostanie załoga aż do 
ukończenia dyplomatycznych rokowań.

Z Rzymu donoszą pod dniem 1 mb„ że miasto od 
wkroczenia Francuzów przybiera postać coraz wojei- 
niejszą. Stan oblężenia trwa bezustannie, ponieważ wzbu­
rzone umysły łatwo doprowadzićby mogły do zakłóce­
nia publicznój spokojoośei. Nie pewna jeszcze, czy Fran­
cuzi domagać się będą dowództwa w mieście; w ogóle 
jednak obchodzą się z wojskiem papiezltićm uprzejmićj 
niż podczas pierwszćj okupacji.

Telegramy.
Hamburg, 7 listopada. Hamburger Nachrich­

ten donoszą: W petycyi piśmiennćj wystósowali kupcy 
tutejsi pod dniem 31 października do kanclerza Rzeszy 
prośbę, aby miasto Wandibeck objęte zostało linią celną. 
Hr. Bismarck już pod dniem 1 listopada odpowiedział 
proszącym, że względem kwestyi tćj- rozpoczął piśmien­
ną z ministrem skarbu korespondencyą.

Hamburg, 7 listopada. Hamburgska Boersenhalle 
ogłasza telegram prywatny, w którym pod dniem 30 
października donoszą z wyspy św. Tomasza, że tamże 
uragan zniszczył zupełnie 5 parowców i 50 żaglowych 
łodzi.

Drezno, 7 listopada. Na dzisiejszćm posiedzeniu od­
powiedział minister spraw wewnętrznych na interpela­
cją posła Schreck, dotyczącą nowego prawa wyborcze­
go, że rząd wygotował już projekt dotyczący i że go 
wkrótce izbom przedłoży.

Karlsruhe, 7 listopada. Izba posłów przyjęła na 
wczerajszćm posiedzeniu budżet ministerstwa spraw za­
granicznych, we względzie jednak kosztów na poselstwa 
w Florencji i Wiedniu jako tćż na pełnomocników woj­
skowych poczyniła redukcye.

Monachium, 6 listopada. Cesarz austryacki i król 
bawarski udali się o 7 godzinie do uroczyście oświetlo­
nego teatru nadwornego, gdzie ich liczne zebranie po­
witało grzraiącemi oklaskami.—Przybył tu baron Beust.

Monachium, 7 listopada. Baron Beust odbył wczo­
raj zaraz po swojćm przybyciu dłuższą z księciem Hohen­
lohe rozmowę. Nocą cesarz, jak było postanowionćm, 
w dalszą d » Wiednia puścił się podróż. Pan Beust to­
warzyszył mu.

Wiedeń, 7 listopada. Wiener Korrespondenz 
dowiaduje się, ie hr. Crivelli przeznaczony jest na amba­
sadora austryackiege w Rzymie w miejsce barona Hilb- 
bera. Hr. Crivelli, dawniejszy poseł przy dworze ma- 
drytskim, mianowany już był w ostatnim czasie reprezen­
tantem Austryi w Brukseli, leez jeszcze nie był oddał 
tam swych pism uwierzytelniających.

Wiedeń, 7 listopada. Cesarz, który tu stanął o 4’/2 go­
dzinie po południu, przyjmowany był uroczyście na dworcu 
kolei żelaznćj przez najwyższe władze cywilne i wojskowe, 
jako też przez deputacye obydwóch izb sejmowych, bur­
mistrza i radę gminną miasta Wiednia. Burmistrz powi­
tał cesarza w dluższćj przemowie, w którćj podniósł prze- 
dewszystkićm, że słowa, które cesarz powiedział w Pa­
ryżu, znalazły najserdeczniejszy w calćj Austryi odgłos. 
Pokój bowiem tak wewnętrzny jak zewnętrny zabezpiecza 
pod osłoną wolnomyślnych i ludowych praw szczęście Au­
stryi. Burmistrz wyraził następnie serdeczne uczucia, 
jakie obudziły świetne cesarza w Paryżu przyjęcie i szczę­
śliwy jego powrót. Mowę swą zakończył burmistrz okrzy­
kiem : Niech żyje cesarz, uznający i zachowujący prawa 
ludu, który to okrzyk zgromadzenie trzy razy powtórzyło. 
Na przemowę tę odrz«kł cesarz: „Dziękuję bardzo za ser­
deczne przyjęcie, które mi zgotowali mieszkańcy mćj sto­
licy. Sympatye, którem znalazł wszędzie we Francyi, po­
legają mianowicie na tóm przekonaniu, iżAustrya, wzmo­
cniona na nowo przez pojednanie wewnętrzne, zajmie 
znów owo stanowisko, które jćj się należy, że przeto sta­
rać się winniśmy o wzmocnienie Austryi podczas pokoju. 
Spostrzeżenia te mogą mnie utwierdzić jedynie w zamia­
rze postępowania nadal na obranych torach. Liczę przy- 
tem na pomoc wszystkich patryotycznych Austryaków.“ 
Odpowiedź cesarza przyjęto z wielkim zapałem. Cesarz 
udał się następnie w otwartym powozie od dworca świetnie 
uwieńczonemi ulicami do zamku cesarskiego śród przecią­
głych grzmiących okrzyków,

Fesit, 6 listopada. Cesarz Franciszek Józef spo­
dziewany tu jest pojutrze.

Petersburg, 7 listopada. Cesarz zamianował koroi- 
syą, mającą się zająć reformą ceł. Dotyczący ukaz roz­
kazuje, aby kotnisya ta rozpoczęła swe prace dnia 13 mb. 
i przyspieszyła je w sposób taki, aby postanowienie mini- 
stęryalne mogło być przedłożone radzie państwa najpó- 
źnićj duia 13 marca 1868,

Paryż, 7 listopada. Etend-ard dowiaduje się jesz­
cze o ujęciu Garibaldego, że takowego uskutecznić nie mo­
żna było bez czynnego oporu jenerała; Garibaldi prócz 
tego zaprotestował formalnie przeciw aktowi temu, powo­
łując się, jak już doniesiono, na swe obywatelstwo amery­
kańskie. Dwaj synowie Garibaldego ukryli się prawdo­
podobnie w okolicy Floreneyi. — Francuski poseł przy 
dworze sztokholmskim p. Fournier, mający od kilku mie­
sięcy urlop, wróci wkrótce na swoją posadę. — Tenże 
dziennik donosi; W Medyolanie wybuchło wczoraj po­
wstanie. Wiadomości bliższe nie nadeszły jeszcze. Zdaje 
się jednakże być pewna, że przyszło do krwi rozlewu. 
Wojsko pozostało wierne swemu obowiązkowi i przytłu­
miło powstanie z wielką energią. Podobne lubo mnićj 
ważne wypadki miały się zdarzyć w Pawii. We Floren­
cji, Turynie i Neapolu nie zakłócono spokojności,

Paryż, 7 listopada. Monitor pisze’: „Walka pod 
Montaną była bardzo ważną. 10.000 Garybaldczyków 
brało udział w walce a stracili 800 poległych i ran­
nych; 2000 jeńców zabrały wojska papieskie. Prócz tego 
zostawili na pobojowisku 6000 karabinów i 6 dział. 
Wojska papiezkie miały 150 zabitych lub dó Walki nie­
zdatnych,“ .

Paryż, 7 listopada. Monitor donosi, że cesarza 
austryackiego przyjęto w Wyrtembergii, gdzie wczoraj 
bawił, bardzo sympatycznie.

Paryż, 7 listopada. France pisze: Dokument», 
mające być objęte księgą żółtą, podobno już zebrane. 
Najważniejsze z nich odnoszą się do kwestyi wscho­
dniej i włoikićj Z ostatnich między Florencją a Pa­
ryżem wymienionych depesz ma się okazywać, że już od 
pewnego czasu i co tydzień prawie rząd francuski po­
dawał włoskiemu prezesowi ministerstwa p. Rattazze- 
mu wiadomości o knowanych przez stronnictwo ruchu 
przeciw Rzymowi zabiegach, że równocześnie wezwał 
go, aby czuwał nad zachowaniem konwencyi wrześnio­
wej, nie zataiwszy mu bynajmniej, że Francya gotowa 
jest postarać się sama o szanowanie konwencyi tćj, 
gdyby p. Rattazzi tego miał zaniedbać. Wiadomo, że 
p. Rattazzi, dalekim będąc ©d tego, by dać ucho roz­
tropnym tym radom, aż nadto usprawiedliwił czujność 
gabinetu francuskiego.—Dokumenta, tycząee się sprawy 
wschodaićj, odnoszą się prawie wszystkie do wypadków

na Krecie.—Rzeczą jest prawdopodobną, że księga żółta 
obejmować będzie kilka nieznanych jeszcze dokumentów, 
które wyjaśnią ostatnie powstanie w Hiszpanii jako tćż 
pomoc, jaką Francya dała swemu sprzymierzeńcowi, aby 
powstanie w Hiszpanii nie rekrutowało się żyjącyini w 
nadgranicznych miastach francuskich emigrantami hisz­
pańskimi. — We względzie stosunków Prus i Francyi 
księga żółta mało tylko obejmuje dokumentów. Ponie­
waż w roku ostatnim nie było żadnego wypadku, któ­
ryby był mógł zmienić stósueki obu mocarstw do sie­
bie, przeto łatwo będzie można sobie wytłómaczyć za­
chowane w téj mierze przez naszego ministra ogra­
niczenie.

Paryż, 7 listopada. Presse pisze: Jenerał La- 
marmora w skutek dalszych instrukcji, które odebrał 
z Floreneyi, żądał w rozmowie, którą miał wczoraj z mar­
grabią de Moustier, odwołania wojsk francuskich z Rzy­
mu. Rząd włoski jest zdania, że żądać może tego za­
dośćuczynienia, ponieważ Garibaldego wraz synami jego, 
jako i powstańców w państwie Kościelnćm rozbroił i we 
wszystkich punktach zadość uczynił życzeniom gabinetu 
tuileryjskiego. Lamarmora miał daléj podnieść, te bez­
pieczeństwo Papieża jako tćż nienaruszalność państwa 
Kościelnego nie są już zagrożone i że przeto pobyt armii 
francuskiej nie ma podstawy. Margrabia de Moustier za­
strzegł sobie zasiagnąć w tych kwestyach zdania cesa­
rza. — Królowa neapolitsńska udała się dzisiaj rano 
z Marsylii do Nizzy, zkąd na wojennym okręcie austry- 
ackim uda się do Civita Vacchii.

Florencja, 6 listopada. W dobrze poinformowanych 
kołach twierdzą, że rząd francuski wezwał na drodze tele- 
grafieznéj rząd papiezki, aby zapobiegł represaliom prze­
ciw poddanym papiezkim, którzy mieli udział w głosowa­
niu powszechném. — Minister wojny wydał co dopiero 
rozkaz, aby sformowano znowu w piechocie zniesione już 
ezwarte bataliony; również mają być pod dowództwem je­
nerała Cialdini skoncentrowane w pewnych punktach 
czynne korpusy wojskowe.

Florencja, 6 listopada. Według N a z i o n e wysiał 
minister spraw zagranicznych drugą notę do dyplomaty­
cznych reprezentantów Włoch. — Francuzi wydali rzą­
dowi włoskiemu llOOWłochów, którzy w walce pod Mon­
tana wpadli w ręce wojska papieskiego. — Garibaldi 
oparł się w Figlini rozkazowi uwięzienia go i śród gło­
śnych protestów odprowadzony został do pociągu kolei 
żelaznćj, który go miał odwieźć do Spezzia. — Nazione 
donosi daléj, że Garibaldi jako obywatel amerykański 
wezwał pomocy poselstwa amerykańskiego i że posłowi 
Unii dano pozwolenie rozmówienia się z nim we Vari­
gnano.

Florencja, 6 listopada. Listy przez wyższych oficerów 
Garibaldego nadesłane, twierdzą, że na polu walki pod 
Montana nadeszły posiłki w chwili, gdy powstańcy zajęli 
znowu swe stanowiska a wojsko papieskie zaczęło się co­
fać, i że posiłkami Umi były pułki francuskie.— Diritto 
donosi, ie francuski dowódzca objął w Rzymie dowództwo 
wojskowe i polityczne.

Florencją, 6 listopada. Jenerał Cialdini powołany 
został dla objęcia naczelnego dowództwa nad korpusem 
obserwacjjnym, którego główna kwatera znajduje się 
w Pizie. — Ochotnicy wracają do domów swoich.

Florencja 7 listopada. Parlament powołany został 
na dzień 26 bin. — O pin i one donosi, że wszystkie woj­
ska okupacyjne francuskie skoncentrować się mają około 
Civita Vecchia.

Rzym, 4 listopada. W walce pod Monterotondo w d. 
3 rab. dowodził jedną brygadą wojska papiezkiego fran­
cuski jenerał Polbćs a drugą jenerał Courten. — Woj­
ska francuskie brały udział w walce.

Londyn, 7 listopada. Zachodnio indyjskie stowarzy­
szenie żeglugi parowćj otrzymało telegram z Havan- 
nach — donoszący, że wyspę św. Tomasza spustoszył 
uragan dnia 29 z. m. Stolica wyspy prawie całkiem za­
mienioną została w ruinę; wielu ludzi postradało życie. 
Parowiec „Rhone“, „Wye“, „Conway“, „Dervent“ czę­
ścią zupełnie zatonęły, częścią się rozbiły; 50innyeh okrę­
tów straciło maszty. Parowiec „Tyne“ i „Solent“ pełnią 
obecnie służbę pocztową.

Londyn, 7 listopada. Przy wyborach w Nowym 
Jorku i Nowym Jersey zwyciężyli demokraci, w Massa­
chusetts natomiast republikanie nieznaczną większością. 
— Parowiec „Helvetia“ przybył z Europy.

Bukareszt, 6 listopada. Przy dzisiejszćm zagajeniu 
nadzwyczajnej sesyi sejmowćj odczytał prezes minister­
stwa orędzie książęce, uzasadniające powołanie nadzwy- 
czajnéj sesyi nagłością kilku projektów do praw. Do 
ważnych tych projektów należy mianowicie prawo o poli- 
eyi wiejskićj, koncesye na budowę nowych kolei i po­
lepszenie broni i remont wojskowych. — Krąży po­
głoska, że prezes izby Lascar Catargiu podał się do dy­
misji.

Carogród, 6 listopada. W tutejszych kołach rządo­
wych twierdzą, że kilka obwodów wyspy Krety, które nie 
zupełnie pochwalał)' pierwsze kroki w. wezyra, postano­
wiły wysłać do niego delegowanych. Pacyfikacya wyspy 
szybko naprzód postępuje; od przybycia w. wezyra nie 
dały już wojska tureckie ani jednego strzału. — Podaną 
przez Francyą, Włochy i Prusy notę uważają za ustęp­
stwo dla Rosvi.

Carogród, 7 listopada. Levant Herald donosi: 
W celu uorganizowania policji w Krecie wysłano tam tu­
tejszych urzędników policyjnych. Hessim basza miał 
z 6000 ludźmi opuścić Tessalią.

Pary i, 8 listopada. Telegram nadesłany 
z Floreneyi do JPreaae donosi, że tamże one 
«daj przyasło do zakłócenia Spokejnożrl. — 
Tempa plaże, iż obiega wieść, jakoby Fleury 
miał się udać »» azezególnćj miayl do Floren- 
eyl. — Pomiędzy Ławalettem a innenti mini­
strami zachodzić mają znaczne różnice w za­
patrywaniu się na kneatyą wtoflką. Fztąple- 
nie Cavaletta uważają za prawdopodobne. — 
Tempo potwierdza, że przyszłe do rozruchów 
w Medyolanie, Pawłi. Wojaka dały ognia po 
trzykrotnem wezwaniu Znaczna lleaba zabi­
tych i rannych.

Paryż, 8 listopada. Dzisiejszy Monitor 
donosi: Wiadomości z Włoch są zadsnalnla- 
jące. Spokój trwa ciągle w Floreneyi i w wię­
kszej części innych miast. Przy powstaniu 
w Medyolanie 1 JPawil nie odpowiedziała lu­
dność wezwaniom podburzycleli Mazzinistow- 
skielz, którzy, należąe do tajnych towarzystw, 
wykonywali udzielone itn rozkazy. Areszto­
wano pewną ilość osób. Spokój w obydwóch 
miastach snów przwyróeeno.

Floreneya, 7 lłstopa, wieczorem. Fan 
Rattazzi wrócił tu. Wybuchłe w Medyolanie, 
Turynie i Renu! nlespokojnośel stłumiono 
natychmiast. Bisiążę Amadeusz powita króla 
greckiego w Wenecyi.

Rezultat wyborów.
Rniesno, 7 listopada. (Tei.) Na posłów 

z powiatów gnieźnieńskiego, mogilnlckiego i 
wągrowleckicgo wybrano 1 dra Raróla Libel­
ta 381 głosami przeciwko 111 (na ministra

R»ona)| fiazlmierza Rantaka 3ł6 gtoaaml 
przeeiwko Włodzimierza Brezę 870 glosa­
mi przecin ko 88.

Murowana Roślina, 7 listopada. Wy­
brano na posłów z powiatów posnażzklego 1 
oberniektego pp. Tempelhofa a Dąbrówki 1 
Witta z Bogdanowa 178 głosami; na pslskieh 
kandydatów padlo 176 głosów. Nie Istawlło się 
4 polskich wyborców, jeden dla elisroby, trsooh 
bez żadnej przyszyny. Ztąd ten smutny re­
zultat.

Leszno, 7 listopada (Tel ). Przy wyborso 
postów no powiaty krobsk.1 i wsehewokl prse- 
padllśmy z wszystkimi trzyma kandydatami 
naszymi. Wybrano pp. Rottsehewsklogo, han- 
gendorffa 1 Puttkamera.

Rożntin, 7 listopada (Tel.). Powiaty ple- 
szewski i krotoszyński wybrały dziś swymi 
posłami do pruskiej izby poselsklćji syndyka 
i-eon* Weguera 87ó głosami przeciwko Ren- 
nemannowl (184) 1 dra Kazimierza Krasi­
ckiego S76 glosami przeciwko 84.

Sieraków, 7 listopada (Tel.). Mapowlaty 
międzyehodzkl 1 szamotulski wybrano po­
słami barona Massenbaeha i radzcę rejonoyj- 
nego Krlegera. Nasz kandydat dr. Niegolew­
ski otrzymał przy plerwszem głosowaniu 108, 
przy drugićni 101 głosów.

Ostrzeszów, 7 listopada (Tel.). Kandy­
daci polscy, pp. Sezanieeki i Pilaski wybrani 
z..stall na postów do pruskićj Izby poselskiój 
bardzo znaczną większością.

Pręty ZaehoefMŚe.

Brodnica, 7 listopada. Wybrany Hor- 
nes, 8 głosy więcój niż p. Ignacy Łyskewskł.

(6ex. Tor.) ż
Chełmno, 7 listopada. Wybrani; Woess 

1 Boga. (Gaa. Tor.)
Staro gród, 7 listopada. Na powiaty Ito- 

śeierzyóskl 1 starogrodzkl wybrano Juliana 
Daszewskiego z Pelplina I drugiego Niemso.

Telegram giełdowy Berliński.
[Bracia lizmroth.]

Berlin, dnia 8 liitopada.
Powletrce: desser.
Giełda ziemiopłodów-, wyżej. c“r “
Pszenica............................................................................................. /<»
Żyto.................................................................................................... 7>V,j
Okowita............................................................................................. 1®*'»
Giełda walorów: »tale. ***
Listy zastawna poznańskie nowo................................................ 84’/,
Listy rentowe „   89’/,
Amerykańska 6 % pożyczka........... ...........................-............... 7P',
Akcye kolei żelaznej Karóla-Ludwika....................................... 84*/.
Bosyjskie banknoty...................................................................... 84’/.
Polskie listy zastawne................................................................... 87 V.
Rosyjska pożyczka premiowa stara.......................................... 100

„ „ » nowa.........................................  94%

Szczecin, 8 listopada 1867. (Marease i Maau).

Pszenica*, stale.
Listopad..............

not. 7 BOŚ. 7

99 93’A
Olej raeplowy: bez zm.
Listopad.................. 11

Grudzień.............. 95 95 Kwieć .-maj 1868..... 11’/» H7t
Na wiosnę 1868 97 98% Okowita trzym. się

on»“
Zyto: wyżćj. 
Listopad.............. 74 72*/,

Listopad.............. .. 19*,,
Giudzień.................  19’,»

Grudtień.............. 72 70 Na wiosnę 1868..... 90’/, S0*„
Na wiosnę 1863 71 t 69«/,

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 8 listopada. Mieszkańcy polscy aasicgc 

miasta wczoraj wieczorem przejęci zastali smatkicm — który 
i cała prowineya podzieli na wiadomość o niepowodseniu na­
sze m przy wyborach dwóch posłów do izby pruskiej s pow. po­
znańskiego i obornickiego w Mor. Goślinie odbytych. Bolesne 
wrażenie tem bardaiój jest uzasadnionóm, im pewniejszą jest rze­
czą, że jedynie opieszałości, jeżeli nie wprost słój 
woli kilku wyborców polskich przeciwna strona swe 
zwycięztwo zawdzięcza. Niemieccy kandydaci «trzymali 
większość 2 głosów, kiedy przegląd dokładny spisu wyborców 
wykazywał — (oprócz trzech niestety uronionych głosów z po­
wodu niestawienia się obywateli ziemskich w dniu prawyborów 
w pierwszćj klasie w ich miejscach zamieszkania) — dwa głosy 
większości po naszćj stronie. Powodem przegranój było nie­
przybycie na wybory uasamprzód ciężką chorobą złożonego 
gospodarza Spychały z pow. obornickiego, dalój nieobecność 
wyborców Kosickiego i Waltera z Dembca dla niewiado­
mych nam przyczyn, nakoniec umyślne niestawienie się ob. Pal- 
CS3V8Ue(e z Wildy, po którego po dwakroó powózkę z wa- 
zwaniem do przybycia posyłano. Na domiar fatalnoóci wyborca 
Mutb omylił się przy pierwszem głosowaniu i zamiast aazwizka 
polskiego kandydata, wygłosił niemieckiego. Gdy w kilka ckwil 
pórniój pomyłkę chciał sprostewać, było już po niewczasie. Do­
liczywszy do naszych głosów tylko głosy wyborców Kosickiego, 
Waltera i Palczewskiego, bylibyśmy zatóm niewątpliwie mieli 
absolutną większość i zwycięstwo zapewnionym. Postępek trzech 
wymienionych naszych współobywateli, zwłaszcza ostatniego, 
o którym wiemy, że został wyraźnie wzywanym, uważamy za 
ciężkie zapoznanie obowiązków obywatelskich, na słuszną i su­
rową naganę zasługujące. Co sic tyczy powodów, dla których 
wyżój wspomniani obywatele ziemscy nie wzięli udziału w I kla­
sie w prawyborach, przez co straciliśmy dwóch czy trzech wy­
borców Polaków, czekamy na bliższe wyjaśnienie sprawy, zaiim 
zdanie nasze o niój wypowiemy.

— * Dotychczasowego asesora przy tutejszym sądzie po­
wiatowym p. Franciszka Waohego mianowano, jak się dowia­
dujemy, sędzią pewutowym przy sądzie w Glewicaeh (Gleiwital 
w Górnym Siląsku. '

— * Jak jut dawniój wgpomniono, są królewskim rozka­
zem kompletowe rezerwy, tj. ci popisowi których do słetby woj­
skowej nie powołano na dwie klasy podzielę .i. Do pierwszej 
nalelą ci popisowi, których władzo rezerwowo w przypadku wojny 
do stawienia się bez ponowienia przeglądu za zdolnych uznały- 
de drugśj klasy wszyscy ci kompletowi rezerwiści, których nió 
prteznaczono do pierwszćj klasy To ma być w uajbliźjzrm 
czasie władzom policyjnym i miejzeowym do wiadomości podano 
i zwróconą ma być ich uwaga na to, ie kompletowi rezerwiłci 
pierwszćj klasy podlegają koutroli władz obrony krajowej.

— * Frzebrnkowanle św. Marcińskiej ulicy nio ukeńesy 
f się przed zimą, do Mlyt.skićj tylko ulicy się posunie, lecz zaraz 
i z początkiem wiosny zupełnie ukoń zoną będzie i stanie sio głó. 
1 wną ulicą komunikacji z kolei żelaznćj. Ulica ta, chociaż od 
1 kilku lat upiększyła się nowomi kamienicami i składami, wiele je­

szcze ma miejsc niezabudowanych, starych chałupek, które sp»o"ią

października rb. wyznaczony, a późnićj zniesiony, odbędzie 11« 
dnia 19 listopada rb. *

— * We wsi Wierzboszyce w Królestwie Polzkićm w», 
kopali grabarze, kopiąc studnią, w głębi 40° wielką ilość koić 
Biezmternćj objętości. Znawcy utrzymują, że to są koi ci ma 
muta. Kolei te, osobliwie czaszka, dobrze przechowano maii 
być do zoologicznego muzeum do Petersburga przesłano ’ J

— ’ liateuuarż. Jutro, w sobotę dnia 9 listopada. Ten 
dora męczennika; w kalendarzu słowiańskim Bogodara. Wachń, 
atońca o gouziuie 7 minut 6, zachód o godzinie 4 minut 9 
poidriem.3,ęiyCa dDia 12 1“tf’Pad> ° gOdz' 2 MiBU‘ 18 P»e

- .n 6 listopada. Przed niejakim czasem za
częto się w okolicy naszej mocno krzątać około założenia To 
wafaystwa pożyczkowego. Wiele tćż w tćj mierze nzro 
błono hałasu, ba nawet, ile sobie przypominamy, do Dziennik: 
o tćm pisano. Ale jak to bywa, co się prędko wznieci, to ni: 
długo świeci, tak tćż 1 ono załeżyć się mające Towarzystwo no. 
¡tyczkowe zaświeciło prędko przed oczyma kilku obywateli, lec: 
że nie było ognia podtrzymującego obj światło, a co gorsza, it 
me było prawie nikogo, ktoby złożył ofiarę całopalenia na ólta- 
rzu tćj taa szlachetnie podjętćj myśli, przeto wnet o Towarzy­
stwie pożycz, zapomniano i do pamiątek utopii zaliczono.



Chciano tu takte' w samym Sierakowie załołyć Battait 
pomoc -Majstrów. Celem tego Towarzystwa miało być wepaoa- 

cedaw. Ustał-ganie mładyrh rzemieślników w rozpoczęciu’ich ąnroceć
yth dozaś s[ę miało z 

w8gófnej kK‘>’ od każti 
Majstrowie sierakowscy, 
jak to Hjówia, zaledwie trójka, słuchać 
Ąomogly namowy, nie pomogły i przędstawione im korzyści z tri 
kjego Towarzystwa. Wszakże nie trać my nadziei, rocie jesz, 
(¿ę da się tó pj^eprowaiLęjć.

Ogólna nędza wespOTy z biedą, jaka się wkradła nrędzy 
mieszczan naszych i olskieb, a do tego jeszcze i nieszrżęsnfc" jfi- 
jaństwo* t»«pi3yezyna wszystkiego złeae, pogrzebała naszych rze- 
mieślni. ó.v w - iol , ciemnoto, tffe wielu też z .»ich umie pisać, 
do czytania rzadko kto ma ochotę. Mai* biblioteczka św Win- 
centego stsi zapylona,i nic wielkie przynosi kerayścb Jeden je­
dyny mieszczanin S. trzyma Przyjaciela. L-tiu, którego po­
karmem iywi cała rzeszę polską. Intoligencya nisza trzyma 
za ńolskić p.ianiądae inlmreckie ‘ gazdty. O stokroć biada 
Indowi, który takch ma przewodników.

ĄYe za :to ludek nasz wiejy^i okoliczny w lepszem przed- 
"łkażdej prawie

iładek, wpływa.
lę rzucaj groch ó ścianę! 

tu bez liku, lubo porządnych, 
tern nie <hcieli?N

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
— * Wystawa rólnlozo przemysłowa w Chełmży ♦)

r (Dokończenie.)
Na zagajenie tego aktu uroczystego zabrał głos członek 

komitetu wystawy p. Leon Czarbóski z Zal.rzpwka, jedeu z naj­
gorliwszych krzewicieli kółek rólniczych parafialnych w pow. to­
ruńskim. Przywitawszy przybyłych gości, podniósł szanowny mó­
wca w wymownych słowach ważność pierwszćj tego rodzaju wy­
stawy na ziemi Chełmińskiej. Pizyjmując z właściwą sobie otwar­
tość ą, że wystawa niejeden brak i niedostatek wykazała, zauwa­
żył z drugićj strony słusznie, że już z tej przyczyny, żeśmy

stawia się świetle. Przy jakntak-m dobrobycie w*k 
wioszczynie znajd-iesz egzemplarz Przyiac-iela Ludu, co go 
w niedziele i święta cżytałą śoBie grtsutdarw częaiedzielę i święta 'czytają - ŚoBie goypsdarze często wspólnie. 
Jest to. jsaslugr księdzaótyowaia. Skąoęnny fu był, pobyt jego 
a pełen pracy. Po przesiedleniu się jogo, jąk'słyszymy, ua wi- 
kąryai de, Knsysyna, nie masz, ktoby nas krzepi! religijnie i na- 
rodowe. Teafe kąpłąn wypożyczał tćż czytającym książki z bi- 
bUoMpaki ditojpj i w#!/1' - i_— —«eji
nia czytelni ludowych,
urzeczywistnienia tej i

Okolicedalsze5 ku Wronkom-, nie zakładają dotąd czytelni
ludowym?-} może tćż o nich długo jeszcze nie pomyślą. Dzi«n- 
nik wasz nic każdy trzyma obywatel, rzadko ksiądz, Przyja­
ciel zaś Lndu jeszcze Iżśb wi nieznany. O, ile nam wiadomo, 
ksiądz Gintrowski w Lutomin daje tćż z swój jlrobnój bibliote­
czki książki treści religijnej- ludowi- do czytania. Zwróciwszy 
okiem ku południowi, zobaczysz nędzną Kamionnę. Iście to 
świat deskami zabity., Więc obrócisz się jy Międzychodzkie! 
Chłód owieje cię już' z daleka, a ćzośnetf laurzy z bli-ka. Iść 
ci ilłlęj ku zachodowi, jeżliś ciejtawy, nie radzę. Sławne Ko- 
kiino.z odppstojf, a Skwierzyna z handlu, dokąd się często za­
noszą po[iąie grosze, nie wytfadzą tętna polskiego i truflnb, bo 
sowa nie zrodzi sokola.
«••*■>># ».haadtfLta__..... _ . . _

ąn wypożyczał tćz ozytają^y© książki z bi- 
»jjł sjję, z cjiącią natychmiastowego zakłada­
li, altó pgp. Dęjfsiefoąie nip pozwoliło mu 
tak szlachetnój myśli.

Pr^yji^łł Gp, Ppanacia. dnkff listopada.
BAZAR, -Kleszczyński z.Bielic, Chelmicki z Pomorzan, Jaracze- 

wski i Zakrzewski z Jaraczewa, Lipowski z Wojciechowa, 
kr Potulicki z Małych Jezior, Makowski z Gdańska.

HOTEL DU NORD. Bielicki z Gozdanina, Kośeielski z Kąko- 
lewa, Rzewuski z Lginia, Schoele z Głogowy,

HO1 EL POI) CZARNYid.pgLEU. Prób. Trepiński z Stawu, Mal­
czewski z Swiniar. Krzyżau z Buku.

0EHM1GA HOTEL FRANtUSKI, Parczewski z Belina, Za- 
Ł- kpzewski z Żabna, Zychliuski z Berlina, prób, "atrauchmann

*jjbarzewa, Krilger z Krenznaeh, Opitz z Lowencina, Gumpert 
z Wrocławia.

TILSJNEKA HOTEL GARNI. Schmidt z Obornik, Kluczjń- 
M$j'z Berlina, Scb&ps z Wrocławia, Mentzel z Bydgoszczy^ 
Gaansser i Neumann z Leszna.

STEGNA HOTEL EUKOPEJSK1. Hr. Kwilacki z Kobelnik, 
Ęorytowska z Rogowe, Biegański z Lukowa, prób. Jarochowski 
z Parupowa.

w tego rodzaju przemyśle pierwszt i to w ogóle dość udatny po­
czątek zrobili, wszyscy czuć winni zadowolenie, a mianowicie ci, 
którzy nietylko przyjechali na wystawę, ale do udania jej się 
bądź zachodem około urzą zenia, bądź wystawieniem o-azu ja­
kiego, czynnie się przyłożyli. Zachęcając nas do pracy i oświe­
cania się, niemniej do pouczania się wzajemnego braterskiego, 
bez różnicy stanu i majątku, jako członkowie jednćj familii, wska­
zał nam tern samćm środki, za pomocą których dojść kiedyś 
możemy nietylke do świetniejszych wystaw, lecz oraz do lepszej, 
szczęśliwszej przyszłości. Wyraziwszy w końcu nadzieję, że inne 
powiaty pójdą za danym co dopiero przykładem, tek, jak Tow. 
róln. pow. toruńskiego znów przykład wzięło z wystawy towa­
rzystwa piaseczyńskiego, zawezwał szanowny mówca sekretarza 
tow. p. Sniegocki-go, rządzcę z Pluskowęs, do ogłoszenia nagród 
i wręczenia listew pochwalnych.

Nagrody pieniężne odebrali za konie: gospodarze Raci- 
niewski z Pępowa i Pieński z Grzywny. Za owce: gospodarz Ja- 
sionowski z Chełmży.

Listy pochwalne odebrały za rozmaite okazy dominia: 
Warszewice, Brąchnówko, Topolno, Pluskówęsy, Kuczwały i Za- 
krzewko. Dąlej ks. dziekan Kłosowski z Grzywny za drób. Go­
spodarz Frankiewicz (zdaje mi się z Folgowa) za owce. Sobie­
ski z Chełmży, Darnowski i nauczyciel Szatkowski z Grzywny, 
za buraki. Założewski cieśla z Pluskewęs, Nowicki kołodziej 
z Zalesia, Straszewski kowal z Kuczwał za narzędsia rolnicza. 
Grzymał i z Torunia, Stefański z Chełmży za wyroby rymarskie. 
Andryzon z Swiecia, Szarafiński z Chełmży za wyroby kra­
wieckie.

Gdy się już miano rozchodzić, zabrał jeszcze głos w imie­
niu miasta Chełmży pan bnrmiitrz tamtejszy, by w krótkich lecz 
w treściwych wyrazach podziękować Towarzystwu rolniczemu 
a w szczególności komitetowi za podjęte około wystawy trudy, 
którćj oddał należną pochwałę i uznanie. Z odezwania się pana 
burmistrza przyjemne odnieśliśmy przekonanie, jak to szczera 
praca i krzątanie się około postępu w rzeczach prawdziwie uży­
tecznych i u obcych przyjazne znajduje ocenienie.

Dla utrzymywania porządku i udzielania potrzebnych in­
formacji prawdziwie niezmordowanym okazał się, dzielnego do­
jeżdżając rumaka, p. Zieliński, rządzca z Kuczwał, za co mu ni- 
niejszem należno, składa się podziękowanie. Po skończonój wy­
stawie zabrano się do obiadu, przyrządzonego w oberży p. Kieł- 
pińskiego w Chełmży, gdzie się za 12% ggr. nielicznemi wpraw­
dzie, lecz bardzo smacznemi pożywiono potrawami. Było u stołu 
tyle gości, ile było miejsc, to jest 50: panowie, właściciele mniejsi, 
nauczyciele, rzemieślnicy, wszy tko pomieszane w najpiękniejszćj 
zgodzie i w przykładnem zachowaniu się. Z pomiędzy gości 
z dalszych stron przybyłych a prawdziwie upragnionych wyli­
czyć mi jezzeze wypada najgorliwszych pracowników na niwie 
postępu gospodarstw mniejszyeh, pp. Edwarda Kalksteina z Jabł­
kowa, gospodarza Jabłonki z pod Pelplina i cz-.igodnego prezesa 
towarzystwa rólniczego piaseczyńskiego Kraziewicza z Tymawy 
ped Gniewem.

Po obiedaie, przy którym zwyczajem przyjętym rozmaite 
spełniano zdrowia, odbyli przytomni,goście powiatów toruńskiego 
i chełmińskiego krótką naradę co do przyszłych wyborów na 
sejm berliński zachęcając się nawznj-m do jak najgorliwszego 
w nich udziału.

Około 8 wieczorom zaczął się ogólny bal d'a wystawców, 
gośei i familii ich, na którym się wszystkio stany z udziałem 
przeważnym klas średnich, tak serdecznie i przykładnie bawił , 
iż rozkosz brała patrzeć na to. Zapewnić mogę, iż tak wesdłćj, 
a craz, mimo trwania do 7 zraua, przyzwoitój zabawy, nie wiem 
czy byłem kiedykolwiek świadkiem. W dobijaniu w mazurze 
prym wodził pąu starosta Iłowiecki.

Tak wystawa jako i zabawa pozosta ą niewątpliwie wszy­
stkim uczęstn-.kora bez wyjątku na długi czas w nader miłój pa­
mięci. Dzięki 8erdcczne tym, którzy, podjąwszy myśl zdrową 
i użyteczną, takową oraz i urzeczywistnić potrafili!

— * ifiąka. Berlin, 6 listopada. Mąka pszenna, 
No. 0 6’/,—1, tal., No. 0 i 1 6’/,—Stal; rżana No. 0 5’,,— 

tal. No 0 i 1 51/.,—4‘/, taL płac za centnar bez akcyzy
Poznań, 7 listopada. Mąka pszenna No. 0 6',—5‘/, 

tal., No. 0 i 1 6'„—6’’, tal.; mąka rżana Nd. 0 51/1—5'/, tal.
No. 0 i 1 5 5', tal. płac, za centnar bez akcyzy.

i)«nie$itnia sieldowe.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

8 listop. 1867
• u 1 dO

t»l.|äfr.|fn.[tal.|sg.|tn

16 gam__ 3,22 3!25
średniój
pośled. „ .........

ciężkiego „ ............
„ lżejszego „ ...........

Jęczmieńia dużego „ ...........
„ drobn. „ ...........

Owsa „ ...........
Grochu dd gotow. „ ............

„ na paszę „ ............
Rzepiu zimowego ,, ............
Rzepiku zimowego „ ............
Rzepiu latoweg) „ ............
Rzepiku latowego . ,, ...........
Tatarki ... „ ............
Perek....................„ ...............
Masła garn. . . . „ ...........
Koniczyny czerw. „ ...........
Koniczyny białej „ ...........
Siana, cent . . . „ ...........
Słomy, „ . . „ ............
Oleju, „ . . . „ ............
Okowity (beczka 100 kw.) 80%

dnia 7 listopada 
dnia 8 „

i żył

Trał.

12
27

2 23

15

UieiiûH ęseznaAwka, 7 listopada.

Gazety Toruńskiój.

I Walery Hatter- 
mund zakończył życie 13go 
października 1Ę67, w Gorz w 
Austryi. (66,?8j.

gæ

I

Wczorajszego wieczora p lléj wieczorem 
ucieszehi zostaliśmy ufotlzeniJni się córki.

Mosini,,'.dnia 7 iidtopauk 18C7'.
[6683]’ I>r« FIsiU z.iosią.

Obwieszczenie.
Przy Rynku No. 11 (w domu Huberta) 

jest natychmiast do wynajęcia lokal han­
dlowy (»tósowny do każdego prpcederu) ja­
ko też należący do tego sklep wielki. Bliż­
szych szczegółów dowiedzieć się można 
u podpisanego. ByOhleWSfcJ 

króL komisarz aukcyii

Wino francuskie

míe- HUrząd mój objąłem i 
szkam w Rynku, w domu 
kupca pana Langnera. rj?

Gostiń^ 6 listop. 1867.
Ludwik Thiel, g

rzecznik?? i notaiyusz.

[6704], aukcyjny.

białe, Graves, do użytku kościelnego, ob#- 
tirał w dobrym, ezystym gatunku handel win

Antoniego Pfitznera,
[6698], przy starym RyDku.

Mieszkam
ulicy 91.
[6kU]

teraz przy lVrwnleekléj
Dr. Herzfeld,

lekarz sztabowy.

, sw», J 
wam, alby mi’SAi:
Biieszlaniif, gdyż w Wiesze: 
értóiem podt g urzędowe 
tamże nie zamieszkuje. [66Śt].

1’ozn. nowe listy zast, 4% 86’/, ląd. — Pozn. listy 
rent. 39 płacno. — Pozn. akeye banku piotr. żąd ino. — 
pozn. 5% otilJir. prow.—płac. Pozn. 5% oblig. pow. 98 żąd. — 
Pozn. 5% oblig. Obry 98 żąd. — Pozn. 4%% oblig. pow. — 
płac. •— Szub. 4% % oblig. pow. — pł. — B»nk. polsk. ć 4% 
tal. pł.

nim ii wili ........... ii

Żyto na listopad 67'/, iistopad-grnd. 66’/,na . 
stycz. 66 stycz.-luty 66 luty-marzec 66'|, na wios?,«' 
66% tal. płc.

Okowita! (z beczką) wyp. 3000 kw. na listopad 
grodz. 16'/, na styczeń 19'/, na luty 19*//, na marzec 
na kwiecień 19% tal. pł.

Na kwiecjeń-maj w zwiąku 195/, tal. plao.
idiełda heflśńnUa, 7 listopada.

Pszenicą 2100 lunt. w miejscu 88—104 tal. wej 
kości; biało pstra, polska 99 tal. płac. 2009 funt, na biei 
i list.-grudz. 87—1, kwieć-maj 90 tal. płac. 2yt0 
funt, w miąjicu 73 tal. płac. 1, żąd. liitspad-grudz. 7p 
grud.-stycz. i styczeń-luty 70’-, kwieć -maj 7( —tal. 
Jęczmień: 1750 funt, w miejscu 49—57 tal. wedle j, 
53.V,—5ł tal pła -. Owies 1200 funt, w miejscu
tal. wedle jakości, 30—3 . % tal. płacono., ua bieżącyeónn _ fwwrs.lnr 9 Al / dl i z —. _ 1 _ ł _ _ , > • ' *

Admis

<ycŁ'
JgsQo:

d tri­

do

stop.-gruda. 20'/,—31 kwiec.-maj 32tal.' plac. Grech 
funt do gotowania i na paszę 67—76 tal. wedle jakości. 
1800 funt. 81—87 tal. Rzepik zimowy: 80—86 tal, 
rz ep iowy:. ¡00 funt w miejscu bez beczki li', tal. żm 

11%—% grudz.-stycz” 
... tal. płacono. Olej

w miejscu 13% tal. żądano. Okowita: 8000% Trał 
scu bez beczki 19’%, tai. pł. ua bież. mieś, i list-gradi. 
— ‘Ai pl»c. i żąd. % płac., grudz.-stycz. 19'/,, żąd. */, p|,. 
kw.-maj 20'/,—%tal. płac, i żąd. ’/, plac., maj.-czerw. 20>,

bieżący miesiąc i liitopad-gru iziań 
— 7, kwiec.-maj 11%— lii

W -i
tt«lt
Aj.«
Bias
Chw:
Zib
W.
pum
Robi

czerw.-lipiec 21 tal. płac.
Ciłelda nroelanska, 7 listopada.

Koniczyna czerwona, ceny nie zmieniły się;
11 — 12'/, tal. średnia 13—% tal., piękna 14—t»| 
piękna 15—'/, tal. płac. Zyto 2000 tunt. ceny 

mają się; na listopad 667, tal. plac, i żąd. listopad-grudz. 
dzień-stycz., 657, styczeń-luty i luty marzec 65 kwiecie 
65—637, tal. płac. Bszemca na 1 stopad 89 tai. pł* 
czmień: na listopad 56 tai. żąd. Owies: na listopad 
tal. żąd. Rzep: na listopad 96 tal. żądano. Olej rzepi, 
bez handlu, wypow. 100 cent.; w miejscu 10% tal żąd., 
stopad i listopad-grudzień 10’/« grudzień-stycz., 10% k»iS 
maj 11*,, tal żąd. Okowita: ceny mato się zmieniły; .
5000 kwart; w miejscą 18"/,, tal. żąd. 18%, tal płsi ;

dnia
dzo

listopad 18% żąd 
cień maj 19'/, maj

Pszenica biała 
» żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimnowy 
Rzepik latowy 
Lnianka

SS3

1 p 
do
WZJ
bęż
sta
tyc
żac

i płac, listapad-grudzień 
’/„ tal. płac.

Na targu:

lö'/„ żąd. J

piękna. śred.
sgr. sgr.

112—116 108
110—112 106
8t— 85 83
62— 66 60

— 37 36
80— 84 78

208 200
198 183
lał 174
180 170

poi
8gl

102-10 
100—ło 

— 8: 
57-8, 

-3) 
Î4-H 

190 
180 
161 

16ÿ

za)
sto

Szanownych abonentów, którzyby sobie życzyli 
bierać nadzwyczajne dodatki (estrablaty) naszego pis 
wydawane w razach nagłych, prosimy o łaskawe podi 
nam (franco) adresów swoich, ponieważ urząd poci 
tylko zwyczajne egzemplarze Dz. Pozn. rozsyła.

Administracja Dziennika Pozn.

Paletoty, poszycia na futra, oraz wyroby weł 
niane na sukme poleca

K. Zupański.[6602].

Świeżo
BS
fiolkirwane uulkl w pi 

njch bnkie«»eb, dilej kwitnące fioł 
w dooleskaok poleca przez całą zimę

napn. król, policji, dawn. rieissig. 
 [6689],

Ankcy# pozostałości.
Ił |s*)iii«<łxlO0ek tlnła 11 Hat«'

pada rb. przed południem od 9 godziny 
Sp zed.awać będę publicznie najwięcńj dają­
cemu za natychmiastową zapłatą na św. 
iHarciiile nr. 25 na II piętrze meble 
pańskie jako to: mahonio re axai y «1« 
rzeezy i bielizny, serswantki 
biisrha, baiiapy, atoły, krzecła, 
zniereiadla, rozmaite figury glp- 
■one, ubiory, bieliznę, firanki, 
fłltra, poóeiel, sprzęty kuprowe, 
itnozfęzne i żelazne jako też o 1 go­
dzinie dobrze zachowany lortegiiass sta«' 
hónlowy. [K703 ]

Rychlewski,
królewski komisarz aukcyjny.

Prawdziwy tytuń ta 
recki, cygara odleżałe 
od 6—120 tal tysiąc, cyyare 
ty w rozmaitych cenach poleca

J. Zapiłiowskś,

[667 ]. ulica Wrocławska.

ŁapustęMagd.
poleca Izydor Appel,

[6692], Podgórna ulic* No. 7.

szćm za-i 
nie podtI1AO1.1W1 ,1 "y nie

miesieniaR. B.
Księgarnia Ludwika Merzbaeha 

otrzymała w komis
Autorowi broszury

pod tytułem
„Z powodu alltikucyi Piusa IX,

na tajnym konsystorzu 29 paździer­
nika 1866 r.“

Kilka uwag.
Cena 10 sgr.

Poszukiwany jest zdatny subjekt do 
hanńla win. Bliższą wiadomość udzieli Eks­
pedycja Dziennika. [6676.]------------------------ --------------- i-- J ———----- -

modnychSkład towarów 
miejscowe zo ucznia. 
T Obe feliia i Sp

poszukuję, zą- 
Bliż. wiadomość u 

[67.01.1
Organista młody, nieżonaty, 

w dobre świadectwa opatrzony i do­
brych obyczajów, znajdiie natychmiast 
miejsce przy kościele wmieście więk 
szćnt powiatowym z przyzwoitym po 
mieszkaniem i utrzymaniem. Gdzie? 
wskaźe proboszcz w Złotowie (Fiatów). 
Rtflektująey zechcą się zgłosić pi­
śmiennie i osobiście. (6585)

Poszukuje się kapitału
4 tysięcy talarów

jako pożyczkę hipoteczny po landszaf- 
cie na posiadłość zieifiśką. Bliżśzych 
szczegółów udzieli pan A. Wierz­
biński, kupiec w Gnieźnie. (6697).

Ramienic» w dohrym stanie, przy­
nosząca rocznego dochodu 23 0 tal. jest pod 
korzjstnemi warunkami z wolnej ręki do 
sprzedania. Bliższa wiad. u pana K. Cle 
sielskiego, gospodarza tejże kamienicy ul. 
S.rzelecka No. Sb. [6651]

Pod No 4 przy ul. Sw. Marcińskićj
jest lodową nia do wynajęcia.

[6367].
 ' Nowe kanapy debrej roboty po­

ciągnięte skórą i materyą wełnianą są tanio 
J sprzedania u tapicera [6690J.

S. Mucha.
do

Klei. siei. poleca najtan. 
[659 7J

Rletseboflf.

Palcloty, kabały, oram suknie gotowe
¡leca w znacznym doborze

[5941.] iogn
¡¿lawiiMfe

M ■HWJMdUi ¿Ikkig^!
iwodzetiife tego

po-
Prawdziwa

JElŁdoga angiel.
flBBWBBbycia w pustb ,'ioryi nposth

[6687],

jest Jo 
neryl na partit

pr2
nil
nie
dai
spi
zai
od
cu:
dn
no
z
pi­
do
dc
i
re
pc
di

dl
dt
m
Ż(
P1
u
K
tj
c

tew ’OSÿt rsk

oderatonwe (jU
przerabia na eleganckie Ińtsnpy Pł 
eio ¡¡»lenia petroleum

§<■ Müujï.
[6526.] Fryderykowska ul. 33

Zimowe

dla
chłopców 

1 dziewcząt
w wieku od 1—14 łat 
w obfitym wyborze u

R. Sehwerin,
Wilhelmowska ul: 26.

[6686J.

¿»leże ttuate IsRÍC
siei a w y i huni- 
bnrgskie by dl inki
polecają

w. F- Meyer i Bp.
[' 699]. Wilhelmowski plac 2.

Skład świec 
i wyrobów woskowych

J. Za pałowskiego,
ulica tą rocławśka 35, 

poleca świece W rozmaitych 
wielkościach do kościołów, sto­
czki i wszelkie wyroby woskowe 
po jak najtańszych cenach. [6678],

„GERMANIA,“
<

Ogromno pawouzcoie tego specy 
!ficzaego ¿«efika pochodni z j<go własno- I 

ci dośw tdczonych sprowadzania na po- ; 
wierzchnią ciała zapajeuia i rozdrażnieniu i 

najżywotniejszych części organizmu wewnątrz ciała. Najpie-wsi lekarze ~ Paryżu zai.: ' 
c*ją ten środek na katary, Krypę, zapalenie gardła, reidraśnieuió 
narzyii odiieehossyel* 1 piersi (bronchites), renmatyzmy w lędź­
wiach i nerwaeli biodrowych i t. d.

Jednorazowe łub dwurazowe użycie wystarcza zupełnie i nie zostawia żadnego 
śladu prócz świerzbienia, jak również rie wymaga dyety.

Dostać można w Warszawie w składzie materyałów aptecznych Wgo Galie; w Po­
znaniu w aptece Kra Nlónkiewieza.

PILULES de HOGG
A LA PEPSINE PURE

o

-Ss
PI
OŚ
Pi
N
O

ces

[6om],

3
ET UNIE

AUX FERRUGINEUX
NOWE ŚRODKI

lekarskie z czystej Pepsiny z połączeniem żelaza.

Pnygotownie przez P* T. P. HOGG aptekarza, aa ulicy Cntięlione, 
N* Î w Parylu.

1* Pożywne Pigułki P* Hogg z ukwazzonéj pepsiny używają ti^ prze- 
:iw beleściom w żołądku, niestrawności i w ogóle prieeiw osłabienia'

OO

życia >zabezpieczenia

w" Szczecinie.
Kapitał zakładowy

Tr&y miliony talarów w praskim kurancie.
Mienie stopy premiowe.

Prędkie wygotowanie polis.
Pożyczki na polisy.

Akuratna wypłata w przypadkach śmierci
-------  ■ —i pgiso -------

W mi siącu paździerku nądejszł^:
2367 wniosków na . .
Dochód roczny

tui.

Kapitał zabezpieczony . . . . 
Do dn. 31 grudnia 1866

zapłacone sumy zabezpieczenia

1,268.148, 
1 427,164, 

44,599,934,

1,559,502.

Prospektu i formularze wniosków przez ajentów 
saną ajenturę jeneralną. Poznań, 7 listopada 1867.

Frondzie
poleca

podpi-
[6696].

angorowe, halki, krynoliny i gorsety francuskie
—— [6*03-JW. Kortak w Bazarze.!

"właściciele: Miecsysław Waligórski i Sp. w Poznaniu.

PctnzoiDOjik ąr-
wróciwszy z wqjss.i, 
raz łub cd Nowego 
w Kongresówce. B!i 
ajent A Ckrzascwi

ŁFaseltłi r*<
poszukuje m 
oku, w Ksiç 
:szą wiadomoi
kl w Ssaïuct
6941.

Leśnik, młody, zaopatrzony w dok
świadectwa, poszukuie miejsca. Adr. Sowi 
skl w Siupi p. Rawicz. [6675.

Miejsce ogrodowego w dominium i
tocznia pod Wrześnią, już jest z« 

 (6693)1
śt^isaras pr«;netilouy ot)

znany dnkłidiiie t ik z gospodarstweł 
pcdwóizowóm, jako tćż z prowadzi 
tiiem rejestrów gospodarczych, zna; 
dzić z,raz zatrudnienie w Siekier 
kaelł pod Kostrzynem. Pensya ta 
70 Przedstawienie osobiste konie 
fzne. [6663 f K

Śurieże, zielone

makuchy rzepiowe
codziennie do odebraniu z mego składu 
wszystkloh stacyi kolei żelaznćj ofiirujl 
po cenach najtańszych

Manasse Werner,
[6685], W. Garbary No 17.

hj

o
N
P
P

zepsuciu żołądka.
Wszelkie pokarmy stanowią substancje nieprzerobione nie mogąca 

dostarczyć zasilającego pożywienia, a zatem utrudzają tylko żołądek, 
który ich przetrawić nie jest w stanie.

Jedyny tylko środek Pepsyna ukwaszona (la Pepsine addifiće) jest 
nieomylnym dla przerobienia pokarmów w subslaoeye pożywne. (Trudne 
trawienie i konsumpeya dzieło D" Corrisart nadwornego lekarza Ce­
sarza Francuzów.)

Cena za flakonik trzechściennego formata uwierającego (W pigułek 
8 franków. SlÉ

8* Pigułki Pepsiny w połączeniu z żelazem odkwatzonea pracz wn- HKF 
doród P* Hogg używają aią przeciw brakowi regularnego oezysraenśa, I 
nieregularnemu miesięcznemu odpływowi u kobiet, przeciw nptnwnu i 
dła wzmocnienia wątłych organizmów.

Pepsyna w połączeniu z żelazem i z iodem łagodzi skutek tyeh dwóeb- 
_ ciał ostatnich jakkolwiek skutecznie ale drażniąco działających nu 

q l»Bzi wrażliwych in erwowycb liozprawa przedstawiona paiyzkiij aka­
demii medycznej).

Cena za flakonik trzechściennego formata zawierającego IW ptgnfek 
4 franki, za poł flakonik 8 franki 8 cent.

*• Pigułki z Pepsyny połączonej z iodem niepodlegzjącym rockla- 
iowi używają sią przeciw słabościom skrofulicznym, łymfatyeznym i 
lyfilityczoym, a cząsto dla leczenia suchot wyeieżezeoia i ogólnego osła- 
bienis orguizmu.

Cena u flakonik zawierający IW pignłek, 4 franki} za poi fiu 
konik, 8 franki W centymów

O

Sprzedaż tryków
z mojej o»czarni uegrettós«' pelsięj 
krwi (pochodzenia z Hoschtitz) rozOT 
częła się a prócz tryków negrettów pełnej! 
krwi spnedanych piędzie 6 tryków Ra®” 
boni let-negret tów.

Owce są zdrowe i wolne od ospy. „ 
Sroczyn pod Kiszkowem [6695]

H. Wlndell.

©5OOto

oN
Teatr miejski w Poznaniu.

W sobotę, 7 listopada. Po raz drugi: !
l>lc Amnestie.

Dramat w ?> aktach przez A Maya. 
Potem Wlmrotl, krotochwila ze śpiewaW 
w I akcie przez Salingić. Muzyka prze* ( 

[6702]. !Biała.

Śpiewy.
Salon w ogrodzie Indowym

W czwartek dnia 7 i w piątek dnia 8 
listopada.

Wielkie przedstawienie.
Wedle nowego po największej części progf- 
Poc.ątek o 7 godzinie. Cenń wńijscia 5 

[6668]. A. Meniebe. i

lukcya trykówiftmbwilHefów
łói brwi n/AKrsJrwi/% ___ * J J Ci Tir ipełnój krwi, odbędzie się[ w poniedziałek d. 2 grudnia 1867 w po­

łudnie o godzinie 12 w Hohendorfie 2 mile od Malhorga stacyi 
kolei wschodniej^ % mili od Sztumu. Poczty z Malhorga do Sztumu 
chodzą, regularnie od pociągów spiesznych. Tryki są do rozpłodu 
\zdatne. Wykazy pochodzenia i ceny najniższe rozsyłają się na żą­
danie. (6665). A. Donimirsfcl.

Sala w ogrodzie ludowym.
W sobotę, dnia 9 listopada.

Kolacja z kiszkami,
KONCERT,

Zabawa kółkowa. 1
7—9 godziny koncert kapeli 50 pul»0’ 

od 9 — 1 godi. zabawa. , ,
Cena wnijśc a od osoby 7’/, sgr., z kD’ 1 

rycb 5 sgr. oblicza się za kolacją a J " 
a koncert resp. zabawę. [67OJ[

Od

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbaeha ▼ Poznaniu.
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